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Żałoba narodowa i Fundacya imienia 
Tadeusza Kościuszki.

Gdy i polecenia licznego grona obywateli p re ­
zydent miasta lawowa Mochnacki i posłowie Dzie 
■hiszycki i Romanowicz wydali odezwę, ostrzega­
j ą  przed d e m o n s t r a c y a m i  żałobnerai z po- 
^ d u  stuletnie) rocznicy hańby targowickiej i klę- 

. drugiego rozbioru, — w pierwszej chwil i  pra 
Wle cała prasa polska tych dzie lne , w ktoiych 
Pra&a ta względnej zażywa swobody, przyjęła 
°dezWo bardzo sympatycznie i z nią się bez za 
strzeżeń zsolidaryzowała.

W miesiąc jednak po pojawieniu się odezwy 
S p o c z ę ła  się przeciw niej kampania w D ą en n i-  

Poznańskim  w paru korespondencyach z W ar­
szawy j w „Liście otw artym u do autorów odezwy. 
Ąotorowie czy autor tych pism, uderzyli bardzo 
8i>nie ua lwowską odezwę, przyjmując ton silnie 
Polem:czny, chwilami sarkazmu pełen i goryczy, 
t° ^  (lo polemiki wyzywający.

Mimo to nie będziemy w sprawie tej prowa- 
polemiki, w zwykłem, dziennikarskiem zna­

szaniu. Nie chcemy — jak to uczynił pewien 
‘Nowaki dziennik — zaprzeczać ani nawet  po­
s z y w a ć  warszawskiego owych pism pochodze- 
nis. Wierzymy, iż powstały one w Warszawie — 
®oszą bowiem Da sobie niezatarte piętno tego, że 
*F°<Uiły się na ziemi strasznego ucisku i niewy- 
^ i o n e j  boleści.

Bzołem —  przed tą  boleścią.
Ale — nje polemizując -T" wyjaśnić nam się 

j powody, jakie kierowały autorami odezwy 
l mocodawcami, tern bardziej, że jeżeli ma 
leo  m°wa o żałobie narodowej, to chyba rok 

powinien być tylko początkiem całego cztę- 
*®cia żałoby. Sprawa zatem ma znaczenie nie 

dzisiaj tylko. . .
Już wczesną jesienią roku 1891 zaczęły się 

f.0i*wiuć wieści o zamierzonej gilkoletniej żało- 
Narodowej. W yszła — nieco mistyczna w 

I 8prawie broszura, która unikała handlu księ- 
I^Bkiego. Mowa była nie tylko o unikaniu zabaw 
, arnawńłowych, publicznych i prywatnych, ale też 

0 n o s z e n i u  ż a ł o b y .  U mysły w Warszawie 
stę niepokoić. Przyjezdni z W arszawy za­

sp o k o jen iu  temu silny dawali wyraz. Zbyt świe 
Jeszcze wspomnienie lat sześćdziesiątych kaza- 

obawiać się, ieby i ta żałoba n it stała się — 
albo i wbrew woli jej mutoruw — p o  

t j ł t k i e m  rzeczy nieobliczalnych. Wobec bru 
* 8fHa władz moskiewskich, było to bardzo 
°iliwe. K obiety, noszące żałobę, mogły się

J . przedmiotem napaści i prześladowania z je 
, Uei, obrony z drugiej strony i mogliśmy się 
fl®Meść na pochyłości, na którejby już niepo- 

a eię zatrzymać. R epresja byłaby się jesz- 
j ?  'Wzmogła - -  a doświadczenie blisko trzv 
®łle'uoletnie aż nazbyt pouczyło, że nie można 

‘etn pocieszać, iż .gorzej już, nie będzie, no 
£?r**j być nie może“. Przeciwnie, zawsze się 
r^-Uje, że gorzej być może, że wróg w śrcdkach 

.Ptesyi jest niewyczerpany, że przed mczem się 
, le cofnie bo go nie powstrzyma ani cień po- 
3 ja prawa, ani iskierka ludzkości, ani ślad naj­
d a l s z y  zrozumienia tego, iż cywiliz iwanym lu- 
i ®i°m, narodom i państwom przecież n ie  ws z ys t -  

w o I d o. Obawiano się toż, żeby prop&gandH 
fc.^onstracyjnej żałoby nic wywołała rozłamu w 
^ k . e m  społeczeństwie pod zaborem rosyjskim, 
u j^ m u , który w tej chwili byłby bardziej niż 

edykoiwiek szkodliwym.
Najsumienniej zaręczamy, że w powyższych

uw agach streszczam y w iernie głosy, jakie nas do­
chodziły z W arszaw y przed w ydaniem  odezwy 
lwowskiej, że głosy te bynajm niej nie pochodziły 
od strąchajłów , od ludzi m ałego serce albo nie- 
wyraźw jgo patryotyzrau —  że w reszcie w prost 
wzywano patryotuw  w Galicyi, aby w spraw ie 
tej się odezwali.

Wezwaniu temu uczyniła zadość odezwa. Była 
bardzo umiarkowana. N ie  p o t ę p i a ł a  n i c z e ­
g o  —  o s t r z e g a ł a  t y l k o  przed tern, co się 
niebezpiecznem wydawało. N i e  w z y w a ł a  do  
z a b a w  —  wzywała do powstrzymania się od 

wczelkich żałobnych dem onstracji1-, była też 
odgłosem licznych głosów p.asy, które ją  poprze­
dziły ( Nowa Reform a  w nr. 291 z dnia 20 gru 
dnia 1891 — Trybuna  lwowska —  K uryer Lwuw  
ski i. w. i.) Wszystkie te głosy zgodne były z tera, 
co wypowiedziano w odezwie — że żałoba by­
łaby wyrazem r o z p a c zy,  której się oddawać 
nie wol r u. Nie roztkTTwiae nam się iiad sm utną 
przeszłością ani nad bolesną teraźniejszością — 
ale gromadzić, mnożyć, hartować siły. A tc się 
stanie nie przez pizywdzianie szat żałobnych, 
lecz przez pracę i przez l e g a l n y  opór przeciw 
bezprawiom, do którego s ł u s z n i e  wzywa autor 
„Listu otwartego P o l s k a  w żałobnej szacie z?ę- 
ką ku"niebu o zmiłowanie i cud wyciągniętą — 
ani sprzymierzeńca w świeeie nie znajdzie, ani 
piorunu z niebios nie śc:ągnie, ani sama v»ła 
snych sił nie wzmocm! Polska zaś, pracująca nad 
zacDowaniem bytu tam, gdzie na sam byt wy­
mierzone są zamachy, nad rozwojem i spotężoie- 
niem własnem, gdzie możność ku tem a dana — 
Polska mężnie stawiająca legalny opór bezprawiu, 
a prawa swe do bytu politycznego poważnie 
stwierdzająca — j e s t  i b ę d z i e  n a r o d e m ,  
z k t ó r y m , j a k o  z s i ł ą  w d a n e j  c h w i l i ,  1 i- 
c ł y ć  s i ę  b ę d ą  r a u s i A ^ J  r e a l n e  c z y n  
n i k i  p o l i t y c z n e .  A wszak i w latach sześć­
dziesiątych nie wytrwaliśmy w żałobnej i modlą 
cej się postawie, ale rychło przeszli na poleczy 
du, który wtedy był jeszcze możliwym, a dziś 
wobec rozwoju roilitaryzmu jest wykluczony. Bo 
rozumieliśmy, że ta postawa jest m anifestacją 
ale nie może się w niej streścić narodowa poli­
tyka.

O strzegała odezwa — zgodnie z g ło sa m i, które 
ią poprzedziły  —  przed  d e m o  c s t r a c y a m i  
żałobnem i, m ogącem i „tylko pogorszyć i tak  op ła­
kane położenie naszych zakorcbnow ych b rac i.“. 
I  tu  do pew nego stopnia nie m a także sp rz e ­
czności m iędzy odezw ą a głosam i z W arszawy, 
zam ieszczonem i wD iienniku Poennmkim. W szak 
i w tych g łosach powiedziauo, że dem onstracyj 
u n ik tć  się będzie —  sam o zaś p o w strzy m an e się 
od g łośnych  zabaw  ani dem o n strac ją  
ani stać się nie może pow odem  nowych p rześla­
dow ań. A le —  autorów  ow ych pism za słowo 
wziąć m usim y. D em o n strac je  wszelkie w zabo­
rze rosyjskim  łatw o stać się moKą źródłem  w iel­
kich nieszczęść. Pow iedzieliśm y j u t  ^  ni*dy nie 
m ożna liczyć na to, i i  „go rzej już bye me m o­
że" —  bo od ćw ierć w,eku ucisk m eustanm e 
w zrasta i coraz nowe w ynajduje środki- i ^ e  
m asz położenia, w k tórem by już nie M 0 nic 
stracenia, nic do zaryzykowania. N» straty  n.a^a '  
żać się m ożna, ryzykow ać wolno tylko w tedy 
jeżeli szanse korzyści są silniejsze, ” lż ,n0 ™  
strat. Takich szans nie przedstawiaj* 
eye narodow e w zaborze rosyjskim- _ Wvm n-
carskim  nic się teraz dem o n s tracy am i
si -  raczej one mu t ędą bodźcem 
a sroższych prześladowań. Czy o*a . izrA]poiWQ 
patryotyzmu w ludności W arszawy 
są one potrzebne —  wątpimy

śmiemy tak

źle sądzić o zakordonowej braci — a biorąc rzecz 
po ludzku, wyobrażamy sobie, że postępo^an’’o 
rządu rosyjskiego wystarcza, aby codzień wzma­
cniać szeregi zawziętych jego wrogów. J eźeli zaś 
manifestacye narodowe mają posłużyć ku temu 
aby wobec zagranicy prawa nasze przjPomnieć; 
a byt nasz stwierdzić -— obowiązek ten niech 
spełniają te dzielnice Polski, które mogą ,uczy 
nić bez narażenia narodu na nowe > !*ie
szczęścia. Tak się stało z obcoodem 3g° -naJ.a 7  
który przyczynił sie wielce ^do przypommcma 
opinii publicznej w Europie naszych praff 1 tuktu 
naszego bytu pon,imo całej prze iw nam ekster 
minacyjnej walki Pragniem y więc — w intere­
sie sprawy ażeby rodacy z pod zaboru rosyj 
skiego poszli za głosem odezwy, ostrzegającym 
przed dem onstracjam i, w czem s:ę też zgadzają
z mą autorowie listów P o z n a ń s k im
i żebj bez wszelkich demonstracyj poprzestali 
na samem powstrzymaniu się od głośnych za­
baw, czego nikt nie potępiał i potępiać nic 
może.

Zdawało s.ę jednak autorom odezwy i ich m o­
codawcom, że na samem tylko ostrzeżeniu na 
samej negacyi poprzestać me .lożna. Stulecie 
rocznice takich wydarzeń wielkich — takich 
przejść od świetnych nadziei do strasznych 
klęsk —  cd Bgo maja do Targowicy —  od Ra­
cławic do trzeciego rozbioru — nie mogą Prze 
minąć bez pozostawienia śladu po sobie. Nic by- 
hbysmy ż y w y m  narodem — gdyby tych 
panków wspomnienie nie obudziło żywszego tę­
tna narodowego uczucia, nie poruszyło umysłów- 
Temu wezbranem u uczuciu trzeba dać odpły^ 
a * y 0n0 wyraziło czynem prawJz;-- 

naro owego znaczenia, czynem powszechnej uży­
teczności. Za winy przodków nie dość cierpień 
które nam wróg zadaje — trzeba jeszcze właenćj 
ofiaiy i P rucy. I dlatego powiedziała odezwa:
„należy obchodzić stuletnią rocznicę upadku c z y ­
n a m i  , Które świadczyłyby o t  j  c i u , podwojo 
ną pracą około o ś w i a t y  n a r o d u  a z w ł a  
s z c z a  l u d u ,  pracą podjętą i prowadzoną ro 
zumnie, a wytrwać na wszystkich dziedzinach 
na których życie narodowe mo4,e się rozwijać i 
potężnieć." Ze zaś postać K o ś c i u s z k i  „góruje 
nad wszystkiemi zdarzeniami ostatnich lat d» 
wnej Rzeczypospolitej" —  że „jego czyny były 
zapowiedzią daluzego, niespofytego życia Pol 
ski“ —  przeto zapowiada odezwa u c z c z e n i e  
p a m i ę c i  K o ś c i u s z k i  t r w s ł e r a  n a r ó d o -  
w e o i d z i e ł e

0  ile nam wiadomo, do tej chwili nie jest je 
szcze postanowionem, w jaki sposób myśl ta ma 
być wykonaną. Gdy jednak w najbliższym już 
czasie, a w każdym razie podczas Sejmu, musi 
zapaść stanowcza w tym względzie decyzya. 
Przel° , P°zwolimy sobie w następnym artykule 
poddać pod dyskusyę publiczną niektóre w tym
przedmiocie uwagi.

wielkich żądań na cele marynarki niemieckiej, 
udzielił pan m inister oświecenia, br. Zedlitz, wszy­
stkim owym Polakom, którzy w trzeźwej swej 
polilyce w nim upatrywali zbawcę społeczeństwa 
polskiego, nauczki, która może wreszcie rozw i­
dni w głowach ugodowych, co jest właściwym 
celem polityki pruskiej wzg.ędera Polaków. Dla 
nas, którzyśmy źadaych złudnych nadziei nie 
żywili, nie jest to żadną niespodzianką ale jest 
potwierdzeniem, że niestety nie myliliśmy się 
w naszej dotychczasowej ocenie stanu rzeczy.

Pan m inister wygotował i przedłożył Izbie do 
zat w erdzenia nowy projekt szkoluy, zawierający 
?as?^nłpzą reform ę szkolnictwa ludowego w o- 

rębie państw a pruskiego. N aturalnie umyślnie 
napomniał p. m inister w swym projekcie, że w 
^ aniCach państwa pruskiego istnieją inne jesz- 

, uar°dowości prócz niemieckiej, zna on tylko 
u a r  o d o w ą s z k o ł ę  n i e m i e c k ą .  Spo- 

a tć /S^ °  uasze nie mogło jednak poprzestać 
n I okruszynie łaski jego, że mu pozwolił 
p r y w a t n i e  Za własny ciężko zapracowany 
gr« a A U.?Zyc dz1eci po polsku i musiało przypo- 
mn ec panu ministrowi, że są w Prusach także
J T d " ’Cl POlskl.e 1 polską ludnością, które mają 
prawo domagać się wymiaru sprawiedliwości po-
sk iem T 1 ^  traktalai‘ii i przyrzeczeniam i królew -

i dako Koło polskie złożyło przez usta ks. 
dra Jażdżewskiego wniosek, (powiedzmy zaraz— 
bardzo skrouj.iy^ ażeby nauka religii na wszy­
stkich stopniach w ykładaną była w języku oj­
czystym dzieci i i , by M; k / j h  ojczystego 
objętą była planem  szkolnym. Nie było można 
doprawdy postulatów naszych do skromniejszych 
zredukować rozmiarów i w skromniejszej J& wy­
powiedzieć formie, jak to uczyniło Koło polskie 
i rzecznik jego ks. dr. Jażdżewski. Go na to od­
powiedział pruski m inister oświaty? W prawdzie 
zaręczył, że nie jest polakożercą, ale że mimo to 
zwalczać musi wniosek polski, jako sprzeciwiający 
się zasadom konstytucyi (!?), że praktykowany 
obecnie system szkolny, w którym dzieci nasze 
tresowane są na sposób papug, wydaje jak naj­
lepsze owoce, że on musi i nadal być u trzym a­
nym, ponieważ przy system ie równouprawnienia 
języka polskiego w szkole dzieci polskie niedo­
stateczną odebrałyby-niinj>m*ór <-■ -—ii a -
kiego, i że dlreci niemieckie wielce tym syste­
mem były poszkodowane, że zresztą rząd za po-

sobie żadnych wielkich nadziei, gdyż poparc.e 
samego centrum  nie wiele tu pomoże. W  k a ­
żdym razie dziękujemy panu ministrowi oświaty 
za uznania godną otwartość, z jaką nam zakomu­
nikował że ostatecznie rząd pruski konieczni* 
d.jżye musi do pochłonięcia nas, wprawdzie nie tak 
nagłego i brutalnego, jak  to uie udało uię Biima* 
frowi,—  obecni politycy prutłcyfcncą to zrobić grze­
czniej i delikatniej.

Gzy tylko nas straw ią? W kafdJiS  ra i* , m o tt 
nasz polski „admirał" a gorliwy obrońca ~ a ry  
narki cesarstwa niemieckiego pow inszo ra t sobie 
nowego —  sukcesu. Mimowoli przypomina się 
polskie przysłow ie: „Za twoje myto, kijem cię
bito i"

W  przyszły czwartek odbędzie się tutaj u rd - 
zwyczajne posiedzenie Rady miejskiej, na którem 
me być uchwalona petycya do sejmu p r z e ć : w  
projektowi szkolnemu. Jak  wam wiadomo z da­
wniejszych mych listów, rej n nas wisdzie na 
ratuszu stronnictwo wolnomyślne, a rauaej zydti. 
Oni to dzisiaj są głównymi w Poznaniu stróżam i 
sym ultannego charakteru szkół elem entarnych 
miasta P oznaua i gdy cystern tan l idzą cowym  
projektem szkolnym zag.ożouy, uważają za stoso­
wne zaprotestować praeciw temu, bo te ich szko­
ły symuitaune to w ich zrozumieniu perła wiel­
ce drogocenna. Taką to rep rezen tac ję  ma dzisiaj 
gród Przemysława, która, dzięki sile mamony 
rządzi worew woli i na szkodę interesów ogra  
mnej większości mieszkańców Poznania. My tu - 
tai pod zaborem pruskim  koniecznie aomag&ć 
się musimy zaprowadzenia szkół wyznaniowych, 
bo tego d z i s i a j  wymaga interes n a r o d o w y .

Żydzi tutejsi podszywający się pod płaszczyk 
su i generis wolnoaumstwa niemieckiego, w rze­
czywistości zaś najzagorzalsi zwoiennicy dawniej­
szego systemu Bismarka, lekceważą sob e wprost 
i interesa i nawet uczucia ludności polskiej P o ­
znania. Ale nie powinni w ,tym  kierunku posu­
wać się za daleko. Oburzenie bowiem przeciw 
i6j gospodarce żydowsko liberalnej w radzie miej­
skiej i na ratuszu pomiędzy lndnościa wzmaga 
się z każdym dniem i żydzi sami przyczyniają 
się do tego, że kwestya aotisemicka wybuchnie 
kiedyś u nas z całą siłą. Już dzisiaj mamy tutaj 
w Poznaniu codzienne* pismo polsKie Postęp, w j 
dawane w kierunku stanowczo antisemickim, a 
aorespond^ngye z miasta i z p row incji w piśmie 

. -rfaiadczą o łem , że arftisBmi-
m o cą  w s ift lliU JS  p  n i r t l  11 tr  n f. . r .tU A r/u łk A w  Ł 4y o a  s  n a s  j u f  - j . u . i r - p u *  w g H a e y e  o o o rz o_____L_ J t / _  H * I £kl - laof nrinni l ~__  J .

i m m r n  „ M i  B i n f

JP osiiań , 15 lutego. 
(Projekt szkolny, a nasza widoki. Wojna o 

szkołę to Poznani^)- 
i? )  P ra w ie  o tym  sam ym  czasie, w którym  

P°8. K ościelski, jako referen t etatu m arynark i w 
omisyi budżetow ej parlam en tu  niem ieckiego po 

kazał się znow u więcej rządowy*11’ . zasadniczy 
rządow cy sami, i żądał zatw ierdzem a w szystkich

sposoDÓw dążyć musi do zgerman.zowama dziel­
nic polskich, ponieważ od teg< zależy cały ich 
rozwój ekonomiczny. Jedynie na drodze admini­
stracyjnej może coś uczynić (?) i usunąć niektóre 
niedogodności (lia r te n ).

Prawie się wierzyć nie chce, że to mówił m i­
nister o ś w i a t y  państwa tak wysoce cywilizo­
wanego za jakie chcą uchodzić Prusy, reprezen­
tant szkolnictwa niemieckiego, które w tym roku 
chce obc adz.ć jubileusz Komeusky’ego, ojca pe­
dagogu nowoczesnej, pedagogii, opartej na tej 
kardynalnej zasadzie że podstawa wszelkiej nau­
ki i wychowania jest język ojc *t d . .

A więC wszys ko ma iśd po daw nem u, jak 
słusznie niedawno temu powiedział na iednem z 
posiedzeń prusnuU ,lzb/  deputow anych prezes
Koła polskiego że zdaje mu s .ę, iż nić z . .
sie ta sama, tylko num er zmieniono. h *

O świadczeniem  swem m inister oświaty zdecy­
dował od razu los wniosku polskiego i zdecydo­
wał w szystkie inne w tej mierze wnioski nasze  
W raz ie , gdy będ% postaw ione czy w k o m isji  
ikolnej czy w obradach plenarnych w drugiem  

ezyłania projektu szkolnego. My nie robimy już

uprawiony. Że tak jest, winni tamt. iy a zi.
Zresztą kwestya am isem icka ma u n&L }nn« juri- 
czenie, aniżeli w innych dzielnicach Polski. TJ JM  
żyd znaczy tyle, co Niemiec i zwykle gorszy 
Niemiec, niż prawdziwy.

Sprawy szkolne.
(K oło nauczycieli sekól wyeapych w K ra k o m t. 

w sprawie nauki filologii klasycznej.)

Na waluem zgromadzeniu krakowskiego Koła 
nauczycieli szkół wyższych które się odbyło 16 
stycznia 1892 r.. dokonano nowego wyboru wy­
działu. Prezesem wybrany został dr. Henryk Jo r­
dan, zastępcą prezesa dr. Franciszek Toma* iw- 
ski, do wydziału w eszli: Krokowski Leon, 1®' K ru­
piński Jan, Kunz Karol, dr. Leo JuHubł- P»w l«» 
'J i*o, Pazdrowski Antoni, Polak Sebas#/*H,*. dyr - 
Rotter Jan , Sas Marcin, a-. żakraews-J v mcen- 
ty. Ni. posiedzeniu wydzia/n z 29 *tycziua 1892

Listy Maszy do Paszy.
(Podane do druku przez F .  B . )

(Ciąg dalszy.)

D n ia  2 0  marca 8...,
^aszo! nie uwierzysz, jak ja się bawię.
“0 dzień nowa oczekuje mnie przyjemność, 

arn tygodniem występowałam w teatrze
^ a to rsk im , urządzanym na korzyść p r iju ty  z 
7 *  R., grałam  bluetkę z francuskiego, zlokalizo- 

Wedle moskiewskich stosunków.
Rla ścisłości i prawdy sztuki, sprowadziłam 

za kilkaset rubli kostyum z Moskwy — 
łttiarzony! blado niebieski, przetykany lamą 

r®brną coś, co się nie da opisać.
W ystępow ałam  w roli zdradzającej żony.
Sądzę, dość łatwa rMa. Próby zajmowały dużo 

CZ48b. a przytem, w zięłau  sobie za punkt hono- 
snrzedać iak najwięcej biletów, a były bar- 

d*° drogie Jeździłam  z niemi s»ma, nawet do 
P°lskich domów, rozsprzedałam wszystkie; -  
p r a l n i e  nikt nie mógł odmów.o prośbie brzmią- 

w formie rozkazu. Znakomity sposób pow.ę 
8̂ n ia  dobroczynnych funduszów.

W przyszłjm  tygodniu powtarzamy przeds a- 
enie na rzecz Czerwonego k rz jza .

„ 1 °*i R. zachwjcony moją grą, a więcej jeszcze 
*®jętnością rozprzedawania biletów. 

j . 0** R., właściwie Oskar Fiedorowicz, prz
r  ?  .Lab ca** d n ie ; bawimy się wyb(?rm e‘ .. 

^ o d r ie n n y m  naszym gościem jest także ^ 
*  Wałodji, Fiedor Fiedorowicz, —  «u(ł.Dy co 

^ awda, lecz dla zasług swoich (w sprawie na^ 
m aeania unitów był niezmordowanym, zelant 

5 równany) wysoko przez Wałodję ceniony.

„  . , , . . „ :j0 rozśmieszy plot-
Mnie o tyle zajmuje, o »e

Dzięki jego wiadomościom, ^ j^ p ie c z n y c h  P ^
ziemi wygrzebuje, już kilku m- _  ostatecznie 
laków Wałodja nsnnął z u rz jd  ^  je(lllym z ^

chociażby i dwa lata. zoj)acZenia Cię w

naSJz\kc h \ięk n y ch "sa lo anach! Będziesz podziwiać
moją pracę  ̂niezw ykłe jak na moje usposobię-

V jT p.L rihności: przed kilku dn .  ̂ eci
przeprowadziliśmy na łono nasze, święte, eer-

P*rzed tygodniem, zawiadomiono ^ ^ o d jję , że 
na przedmieściu umarł, wprawdzie °hk (ale 
eks-wojskowy, a więc słusznie powinien wcielo­
ny być do naszego kościoła) i pozostawił żonę, 
dwóch synów i nędzę w dodatku straszną \y a ' 
łodja posyła po konie i centre a terre pędzimy 
za miasto. Starzec leżał już n& tapczanie, i 0Qa 
uosobienie nędzy i choroby, tuliła dzieciaki bru­
dne i zziębnięte. Na nasz widok, schroniły Sj» 
za tapczan.

Nie uwierzysz z jakim krzykiem zerwała sio 
matka, gdy strażnik z rozkazu W ałodji Zabra|  
dzieci na sanki. Jak szalona biegła za nami.

Wałodja kazał ją osmagać, —- dotąd jeszcze 
słyszę jej krzyk, jostry, przejmujący jak„ś 
ką bezgraniczną rozpaczą ...

Jaki dziwny obskurantyzm panuje u (ygjj j u_ 
d z i! nie umieją ocenić naszych ofiar i trudów 

Dzieciaki, umieszczone w priju^ie, znalazły w 
niej opiekę, o jakiej nawet nie marzyły. Ładne 
i miłe malcy, lecz tak zawzięte i zuchwałe, że

(wyobraź sobie!) pluły na ikony " Oburzając i to; 
kt° ich nauczył tego? kto w te małe, dziecinne 
umysły, zaszczepia nienawiść * niechęć do pra­
wosławia? F iedor Fiedorowie?’ J rzymuJe> że to 
wpływ księży i inteligencyi. . , .

Scena z dziećmi zirytowała a11116. m °cno, cały 
dzień miałam migrenę, dopi«r° Wlzy ta Oskara 
Fiedorowicza uspokoiła wzburzony_ umysf. Wa- 
łodia z uśmiechem, na jaki tWH zdobyd się m o­
że, wita zawtze von R. p 0clilebia^  mu wle,kie 
stosunki: siostra jego iesi freiHnct dw oru , matka, 
z domu księżniczka B.,— takie pftkrewieństwc ser 
cowe, tylko zaszczyt przynosi.

Dziś cały wieczór s p ę d z i l i ^ iszę baj.dzo 
Wałodja był w klubie. List ten P 
późno trzecia godzina bije ną r» . g
rze. Wałodja powrócił zły jak [* ,akim błogim 
w bacara, —  wyobrażam sobie sonal kancela- 
humorkiem powita jutro cały F że powr6cjj 
ryjny. Przynajmme, całe szc*«*| ’ zażenowana
po wyjściu Oskara inaczej .by» prostego m u ­
lego wyglądem, przypominaj* ^ ’ £  % []ox]som
kika. Jakże on traci na porf* ; eiegancki 
lub Oskarem ! Oska o wlf  pr j toJy j dobroci 
od Borysa, lecz niema jego " rob l  .. ipb;e 
serca. Intryguje mnie tylko je&° fp ® • j J .
ironia i duma, z która n ie rozstaj® się I 
olbrzymio bogaty, prawd-ipod0'" 116 8am l0. .
ile mu przynoszą dochodów w,szy , , J „nV
i doifacye- Gdy jeden  kniaź zdemokratyzowany, 
jak pierwszy lepszy cp sief, b r a s e m  uczuciem 
kocha ludzi, śmieje się z bogactw i tytułów, dru­
gi, patrząc z pogardą na świat cały, widzi tylko 
pieniądze i tytuły.

Ty weźm iesz mi za złe, wiem o tem  dobrze, 
i e  dla świeżej, nowej znajomości, zapom inam  o 
uczucin sz lachetnego  człowieka. Gołąbku mój. 
przebacz Twojej, popsutej szczęściem i uśm iecha­
mi życia M aszy! To tak dobrze i w ygodnie ba-

vyić się i nie kłopotać niczem, z swobodną myślą 
wyczekiwać jutra, wiedzieć, że to ju tro  przynieść 
nam może tylko sa u e  przyjemności.

Ty i Wy wszyscy, mieszkający w krąju, nie 
pojmujecie naszego trybu życia. My tu nie lęka­
my się nikogo, Wałodja jest wszechmocnym pa­
nem, jak chce i o czem  chce zdaje raporta, pod­
pisuje niechętnym dymisye, ulubieńców obdarza 
orderami, zbiera pieniądze, podczas gdy ja wy­
rzucam je na wszystkie strony, słowem, nie dzi­
wię się wcale, że wszystkim prawowiernym rn- 
skim krew ścina się w żyłach, na samą myśl u- 
traty prywiślańskiego  kraju. J a  sama tak się już 
zżyłam z tu t“jszemi uiządzen.am- i warunkami 
życia, że do ostatniej kropli krwi broniłabym 
praw naszych...

Dłużej pisać już nie mogę, czuję się bardzo 
znużoną, wrażenia ostatnich dni rozstroiły mnie 
a ju tro  ezeka w iekie zajęcie: chcę zwiedzić miej­
scowy szpital i inne dobroczynne instytucye. Czy 
nie podziwiasz mojej dz.ałalności ? Lansuje się 
w świat Twoja mała Masza.

P. S. Pozdrów Pawła i dzieciaki.

A l ' “  20 maja ...8. 
Słuszny w yrzu t! zaniedbuję się w od ie

co więcej niepokoję tw oje zacne s iU rz ą -  
ne serce Lecz kto w in ie n ?  naw ał zajęć, kilka 
slow sk reślonych  ręk ą  B orySa. CZy woń bzów i 
czerem chy, która p ie rs  m oją Upaj/ ? Jak a  ta wio­
sna piękna i św ieża! czuję się {ep8Zą i sp0ko;-
nie>szą. patrząc na rozkwit natury całej.

Paszo! widziałaś B orysa, dla ^zegoi  tak
o mm i o sobie pi8zes2 ? czv Qn n a p r a w d ę  wie_
rzy w podmoślejsze strony mego charakteru ?
Biedny! am spodziewa się, że kartkę jego *  
chwili spaliłam a p 0pi6] L zw W am  ua w sz ^ k ie  
strony. Cóż z tego! kiedy każde słowo 8I?
jednak w moje serce i pamięć.

Ozy tylko w serce? Czy ja w ogóle mam se r­
ce?... Ale jaki on zacny i delikatny, co za snb- 
telność ucznć I On, który przez pamięć przeszło­
ści, ma prawo rozkazywać, jak o łaskę ot ago 
abym pisząc do Ciebie, choć czasem słówko po­
święciła jemu. Co za ironia losu, tyle uczucia i 
szlachetności, poświęcić kobiecie goniącej za b li­
chtrem , zabawą i przelotnem  uczuciem.

Charakter mój, to gąbka, w która wszystko się 
wpija, zte czy dobre, — niestety! mnie, dm  w  
ogóle, złe otaczało od dziecka. Pamiętać* Passo, 
na cc nasze oczy w dziecinnych .a ta ;h  patrzyły, 
czego nas*,a parochia codziennym  by/i świad­
kiem ’  Pamiętasz ludzi, t  którymi baHtmzka ta r­
gował się o każdą duszę, t cbftóst, pognęb  Jub  
|o d y  weselne? Czy pamiętasz, ilę. flassek w ódft 
sprano  na plebanii, jak pili i bili się djaeski, 
U tu sz k a  i wszyscy razem ?.. Same. opuszczone, 
patrzyłyśmy na obrazy, kióre wszyattóf nłudy 
zda :ły nam z przed oczu, W  spędzone w p r u ­
cie i'g im nazjum  zabrały resztę. Ty zachowałaś 
wyjątkową podniosłoś? u-ęba, p ra w d a ! ale są 
perty, któm mimo otaczającego je zewsząd pyłu 
i kurzu pozostaną zawsze nieskalane i i czysto- 

Dlaczego ja to wszystko dziś p iszę?  Dlaczego? 
Kiedy ja  wiem dobrze że inną nie będę, nie p ra ­
gnę być inną- Tak Jak jest, dobrze m: i wygo­
dnie: Tylko czas ?m gdy od Borysa orzypfrąs 
wieści, chciałabym zmienić moje ja, i być ****■ 
jaką D iesteś cb ric ...

List Borysa wzruszył ranie do 
o nim zapomnąć i z Oskarem pojefł»,,smy na 
daleką wycieczkę. (Nie wiem c s j »  donosiłam,
iż von R. bawi znow na wsi a eieme.j

vr- . , . , . • t  natura i wielkie bez-Nic lak nie uspokaja ja* ,
graniczne obsza-y nieba. f > • n -)
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r„ pornczono czynnośui sekretarza prof. Sasowi, 
a czynności skarbnika prof. Pawlicy.

Do Koła wstąpili następujący ro w i członkowie: 
dr. a lfred  Blumenstock, ks. dr. Chotkowski, dr. 
Bronisław Dembiński, dr. Wł. A. Gluziński. dr. 
Godlewski, dr. Karol Grabowski dr. Edward Jau- 
czewss., dr. Wł. Natansohn, d r. Piekosiński, dr. 
Schramm, dr. Teofil Ziemba.

Pierwsze posiedzenie Koła żakow skiego w b. 
r. odbyło się 6 lutego. Prof. W i n k o w s k i  wy­
głosu odczyt p . n. „ F i l o l o g i a  k l a s y c z n a  
w g i m n a z y a c h  i j e j  p r z e c i w n i c y . "  P re ­
legent opowiedział, w jaki aposób fiilologia kla­
syczna w program ie nank gim nazjalnych tak po­
czesne zajęła stanowisko, a zastanowiwszy się nad 
c bo wiązującym obecnie planom lekcyjnym, który 
z m ałem i zmianami od r. 1849 aż do dzisiejsze­
go dw a przetrwał; pomimo z się przez ten czas 
niejednokrotnie nad jego zmianą i ankiety prze­
różne i same władze wychowawcze dokładniej za­
stanawiamy, poddał krytyce zarzuty, nauce języ­
ków klasyeznych czynione, a zb.ując takowe, sta­
ra ł się wykazać, że byle naukę tę należycie w 
8bk.de traktowano, młodzież bez wielkiego na- 
rfadu  pracy nie .ylko pod względem  rozszerze­
n ia zakresu wiedzy swej, lecz także pod wzglę­
dem ogólnego wykształcenia nieocenione korzyści 
odnieść z niej jest w stanie.

W prawdzie gimnazyum, jako takie, nie zape­
wnia w obecnym ustrbju wychowankom swym chle- 
ba, lecz to i nie jest i niepowinno być celom 
gim nazjów . Realizm tak już głębokie zapuścił w 
życiu ludzkiem korzenie, że i do szkół na gw ałt 
wciskać się zaczyna, a jsżli i tam się z czasem 
rozpanoszy, to gdzież się przeciw niemu znajdzie 
antidotum, któreby um ysł udzki ku ideałniejszym 
nieco zwracało celom.'1 Ja k  można będzie od oby­
wateli, przosiąkłych realizmem, żąiać kiedyś za­
pału  1 .3 pośaięceuia, jak żądać szczytniejszych 
uczuć i t. j .?  A wiasnie filologia klasyczna jako 
środair p rz e Jw  zbyt poziomemu, zbyt realnemu 
pojmowaniu życia, niepoślednią w szkołach od­
gryw a rolę,

Gdy się nadto zważy, że i z praktycznych 
wzglądów filologii klasycznej, a szczególniej ję­
zyka łacińskiego, z gim nazjów usunąć niepodobna 
b o ty  się zerwało nić, łączącą nas i z naszą wła­
sną przeszłości.* i z cywilizacyą całego świata, to 
zatrzym anie filologii klasycznej w gimnazyach 
okaże się praw ie koniecznem.

Ponieważ jednak zaprzeczyć się nie da, że 
wychowanie fizyczne za mało 8ię uwzględnia i że 
i« m ejednę inną pożyteczną naukę zabraknie 
dzij godzin, ponieważ nadto ze względów peda 
gftgisjzuych korzystną byłoby rzeczą, aby naukę 
j ę ^ i a  łacińskiego dopiero w III , a naukę języka 
greckiego dopiero w V klasie — bez wielkiego 
dla przedmiotów tych uszczerbku — rozpoczynano, 
przeto prelegent wnosi co następu je :

„Koło krakowskie, uważając naukę języków kla- 
ejeznych za zupełnie odpowiednią i nader ko- 
rzyniną Jo osiągnięcia celu, jati gim nazjom  zo­
stał wytknięty, jest jednakowoż tego zdania, iż 
osunięcie nauki języka łacińskiego z klas najniż­
szych, a przeniesienie jej do klasy 111, jak nie- 

wonit-cie nauki języka greckiego z klasy 
I u T r P T *  jjai d w ałw om aum  wyż­
szego bez znaczniejszej dla nauki języffotć TtJcL 
straty  py ło ty  rzeczą pożądaną ze względów  pe ­
dagogicznych i praktycznych, a to tem bardziej, 
i i  i łyskany przez to czaa tak ze wzglądu mt 
uznaną potrzebę ćwiczeń fizycznych, jak i ze 
względu na potrzebę pomnożenia godzin niektó 
rych innych przedmiotów, szczególniej zaś języka 
ojczystego bardzoby się przydał."

Nad Tym odczytem wywiązała się nader oży­
wiona dyskusya w której skonstatowano, że po- 
rnszon* przez prelegenta spraw a zajmuje dziś 
powszechnie cg ił inteligentny i wymaga g run­
tów nego zastanowienia się nad nią. Zgadzano się 
jednogłośnie na zatrzymanie w giuiuazyach nauki 
języka łacińskiego w dotychczasowych mniej wię­
cej rozm iarach; co do nauki języka greckiego 
niektórzy z członków przemawiali za jej ograni­
czeniem ; dwaj tylko (prof. Kunz i dr, Tomaszew­
ski) oświadczyli się za zupełnem  usunięciem jej 
b gimnazyum. Na w niosek prof. dra Cybulskiego 
uchwalono wybrać kom isję, którabj na podsta­
wie odczytu prof. Winkowskiego i przeprowa lżo­
nej nad u m dyskusji zastanowiła się dokładnie 
nad ustrojem dzisiejszych gimnazyów i przedło­
żyła odnośne wnioski na posiedzeniu Koła. Na 
wniosek prof. dra Leo uchwalono odłożyć wybór 
kom isji do najbliższego posiedzenia Koła, na któ­
re m prof. dr. Molin wygłosi pokrewny odczyt 
P n. „Porów nanie najnowszego planu nauko- 

dla gim nazjów  pruskich z obecnym austrya-
ckim."

1 Rady państwa.

Uzupełniając sprawozdanie nasze z onegdajsze- 
go posiedzenia komisyi budżetowej, pospieszamy 
donieść o wystąpieniu p. G u t o w s k i e g o ,  któ­
ry ua wstępie odparł zarzuty, za m uraan parła 
mentu podnoszone przeciw Polakom, jakoby oni 
byli nieżyczliwie usposobieni dla Wiednia Mow 
ca zaznacza, że Polacy popierali zawsze intereR 
państwa i ekonomiczny rozwój pojedyńczych kra­
jów. Ostatuiem wielkiem dziełem D u n a j e w- 
s k i  e g  o , któie umożliwiło stworzenie „W ielkiego 
Wiednia" było przeniesienie linii konsumcyjue- 
go podatku, czego Polacy również gorąco bro­
nili. Stanowisko zaś swoje wobec wiedeńskich 
zakładów komunikacyjnych polscy posłowie za­
znaczyli w adresie do tronu. Przedłożone proje­
kty ustaw wymagają wyczerpującego zbadania. 
Nakładają one na państwo ciężar stu milionów 
zły. i obarczają jb aż po wiek BelUmy’ego G run­
towne ocenienie tych zobowiązań jest niezbędne. 
Przedłożone projekty budowy są zbyt szablono­
we, a wobec, istniejących już innych miejskich 
kolei, nie przedstawiają organicznej całości, nie 
mają względu ua dalszy rozwój miasta. System 
circumwallacyjny-kolejowy nie okazał się skute­
cznym podczas oblężenia Paryża. Mówca wypo­
wiada życzenie, by rząd skorzystał z odroczenia 
sesyi Rady państwa celem wypracowania dokła 
dnych projektów.

W tym  samym przedmiocie w dalszym ciągu 
toczyły się wczoraj obrady komisyi budżetowej.

Pos. S t e i n w e n d e r  oświadczył, że terrory­
styczne i wyzywające zachowanie niektórych wie­
deńskich dzienników nie podraźui nikogo przeciw 
Wiedeńczykom. Uchwalenie niniejszego projektu 
i przeprowadzenie zakładów komunikacyjnych w 
W iednia samo przez się przesądza kwestyę, że 
rząd w przyszłości nie odmówi również środków 
do stworzenia sieci komunikacyjnych w krajach 
koronnych. Mówca pragnie, by ze względu ua 
zastój ekonomiczny i na istniejący obecnie brak 
pracy, roboty objęte projektem jak najrychlej zo­
stały rozpoczęte.

Pos. M a u t h n e r  podnosi, że posłowie wie­
deńscy nie występowali nigdy z zarzutami, gdy 
stawiano usprawiedliwione żądania dla pujedyń 
czych krajów koronnych, tak więc i niniejszy 
projekt, nie powinien się spotkać z odmową lub 
sprzeciwieniem się nie-wiedeńskich posłów Na 
stępnie omawia p. M authner znaczenie rozszerze­
nia Wiednia i zwraca uwagę na panującą w au 
stryackiej stolicy nędzę.

Radca F e n  n e r  i szef sekcyi W i t t e k  dawali 
ze stanowiska fjenowego wyjaśnienia co do nie­
których szczegółów.

Pos. K a " U  oświadcza, że Austryi wcale nie 
przystoi sztucznie jedno tylko centrum  podnosić. 
Draga ma do tego nie mniejsze prawo.

Przemawiali jeszcze pp. Szczepanowski i Lupul, 
pot _em przerwano rozprawę ogólną

Dalszy ciąg obrad nastąpi dziś wieczór.
Komisya dla wydania p r a g m a t y k i  s ł u ż  

b o  w e j  d l a  u i e s ę d z i o w s k i c h  u r z ę d n i ­
k ó w  odbyła równie* posiedzenie wczoraj.

Prezydent ministrów T a a f f e  oświadczył był 
;uii ostatniej sesji, że wydanie dyscyplinarnych 
przepisów dla urzędników ie3t rzeczą władzy wy­
konawczej, że przeto może nastąpić tylko w diO
dze oćhninistrapjrjęej,

Radca m inisteryaluy S a g a s s e r  podał więc 
wczoraj do wiadomości, że rząd nie uznaje wpra­
wdzie potrzeby wydania progmastyki służbowej i 
osobnego przepisu dyscyplinarnego, z drugie* 
strony atoli nie ebee wznawiać i utrzymywać 
sporu kompetencyjnego. W tem więc rozumieniu 
przedstawiciel rządu ma uczestniczyć w obradach 
komisyi, zdać z nich sprawę rządowi i udzielać 
żądanych wyjaśnień.

Komisya dla r e f o r m y  u s t a w y  k a r n e j  
uchwaliła wczoraj dla siebie peim aneneyę. W roz­
prawie zabierali głos pp. Piniński, Bareuther i 
Pacak. M inister sprawiedliwości Scbonborn po 
parł z swej strony powyższe żądanie

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  17  luk go.

Jednym  z najgorliwszych szerm ierzy idei mo 
skalorilskieb jest pos. V a s z a t y .  W służbie swej 
jest tak gorliwym, że nie opuści żadnej sposo­
bności, aby popisać się gorąca miłością swoją 
dla potężnej Moskwy, która przepełnia wszystkie 
jego myśli. Pos. Y a s z a t y  doprowadził du do­
skonałości zdolność wyszukiwania chwil, które na­

dają się do takich popisów. W zaciekłości 
swojej nie widzi ten szermierz moskalorilstwa iad  
nych granic i wymachując na ]ednę i na drugą 
stronę, pragnie zdruzgotać wszystko, co stoi na 
drodze. Trójprzymierje nie podoba mu się od- 
dawna, a dziś nie ptdoba mu się znowu budo­
wa kolei S t a n i s ł a y r ó w - W o r o n i e n k a  i to 
nie dla czego inneg< tylko dla tego, że służyć 
ma do popełnienia wielkiej zbrodni ułatwiema 
obrony przeciw Ros y j ,  która posunęła znacznie 
siły zbrojne ku granic; i zagraża monarchii au- 
stryackiej. Pos. V a s z i t y  na drodze spotkał się 
z G a l i c j ą  i okazał j | a niej tyle życzliwości, 
ile jej mają centraliści Liemieccy, a w retorycz­
nym zapale nie walfcł się pożyczyć od nich 
mocno zszarzałego <Łwsipu o „kraju biernym ". 
Biedna G a 1 i c y o , jdybyś tylko takicti miała 
przeciwników! Nie postrzegł jednak apostoł mo 
skalofizmu, że jego w stąpienie tylko jego własnemu 
stronnictwu przynieś! może szkodę. W położeniu 
G a l i c y  i nic s :e nie zmieni, choć pos. y a ­
s z a t y  jeszcze k il-4 lub kilkanaście razy w ten 
sposób przeciw niej wystąpi. Natomiast rzuca 
pos. V a s z a t y ua sząlę resztę sympatyi, jaką 
u nas posiada jego ^rouuietwo. Pos. V a s  z a  ty  
byłby dla nas osobistością zupełnie obojętną i 
nie zajmowalibyśmy się nim wcale, gdyby klub 
młodoczeski co chwila nie konstatował zupeł­
nej zgodności zapatrywań mięazy swoimi człon­
kami Klub tec przyjmował nie raz odpowie­
dzialność za wyst^pitńia T a s z a t e g o  i zapew­
ne nie wyprze się i. ostatniego jego przem ówie­
nia. Pomału odsłania coraz bardzi. j właściwa 
ter.dencya tego klubu, tendencja, która w nas 
wstręt budzić musi, a narodowi czeskiemu tylko 
szkodę przynieść może.

Z  K ról( stwa PoUUego.
Rozporządzeuien przez cara zatwierdzonem, 

z dnia 27 z. m. polecono, aby wszystkie roboty 
techniczne, w zakosie budowy nowych dróg i 
mostów oraz naprawy ju£ istniejących dokonane 
zostały w roku bieżącym sDosobem gospodarczym 
czyli administracyjny®, bez ogłaszania licytacji. 
Do robót tych w celu przyjścia z pomocą lndno 
ści dotkniętej nieurodzajem, polecono używać lu ­
dzi p r z e w a ż n i e 2 g u b e r n i )  g ł o d e m  d o ­
t k n i ę t y c h

Rozporządzenie t® dotyczy także robót dokony­
wanych w Królestwie Polskiem, a ponieważ ża 
dna z gubernij Królestwa polskiego nie została 
urzędownie zaliczoną do guberuij dotkniętych 
nieurodzajem, przeto roboty te powierzane zosta­
ją  przeważuie RuSjanom, i rozporządzenie staje 
się po prostu nowy111 środkiem pozoawiauia P o­
laków zarobku i egz>’stencyi materyaluej. T ym ­
czasem niedostatek • nędza w Królestwie wzma 
ga się, a usuwanie ro b o tn ic  polskiego pod wszel 
kiemi pozorami dokonywa sję systematycznie. 
Fak t tec i temu podobne wraz z tępieniem j ę ­
zyka polskiego i narodowości powinnyby tłóma- 
czyć dostateczni, diaezego ludność Królestwa 
Polskiego me ehce się bawić D niewnikowi 
W arszewskiem u  to jednak nie wystarcza, i wszy­
stkie objawy nędzy i słusznego niezadowolenia 
ludności składa ua karb żałuby narodowej jak 
pisze, z powodu konstytucji (s»cl) targowickiej. 
która wskazała Polakom iako ‘edyny przybytek 
szczęścia łono slo*iań?kiej Rosyi l

Ustuica stkolr.n u  komisy tiepnu pruskiego.
Rozprawa nad ptcinktnwaną Ustawa szkolną to 

czy żwawo w komisyi Sejmu pruskiego i do­
szła już do ustępów, podających warunki, od któ­
rych zależy utw orzenie osobnej szkoły wyznanio­
wej. Paragrafy 14 i 15_ niweczą dotychczasowy 
charakter szkoły ludowej w Prusiech, bo szkołę 
sim ultanną przemień.a ją w szkołę wyznaniową. Te 
paragrafy podniecą do gorącej walki w obronm 
dotychczasowego ustrojui sz.J£0lnp^0, ale najgorę­
tsza walka stoczy się 0 S- 17, który mówi o naace 
relig‘i i zawiera przy™11*3 dla dzieci bezwyzna­
niowych i dyssydentów-

Przeciw tej ustaw>e ®nożą się m anifestacje ze 
strony większych miaS’i ’ Uniwersytetów. Świeżo 
uniwersytet berliński w Petycyi do Sejmu prze­
ciw tej ustawie pros', ®by gejm odrzucił te ustę­
py usrawy, które ogfa T pają władzę państwa w 
kierowaniu nauką pubbezną a wriływ potęg poza 
państwem stojących ' f z®acniąją stanowisko nau­
czycieli szkół ludów/®" ^ępują  j powiększają licz­
bę niezadowolonych- ^ J c y ę  podpisało 69 pro­
fesorów zwyczajnych, a ®iędzy nimi 14 z fakul­
tetu t e o l o g i c z n e #  °-

O znęcaniu się rio^ z °l**ierzami w Niemczech.
Dnia 15 b. m prZJ®^Pił parlam ent niemiecki 

do rozprawy nad wojskowym. To na­
stręczyło sposobność f'°godaą do omówienia kil­
ku kwesłyj a mię^2!' n*emi do poruszenia gło­

śnego rozkazu księcia Jerzego saskiego o znęca­
niu się nad żołnierzami. P. O a s s e l m a n n  ze 
stronnictwa wolnomyślnego zażądał, aby w P ru ­
siech na wzór Bawaryi przyznać żołnierzom swo 
bodę użalania się za nadużycia w traktowaniu ich 
przez przełożonych i zaprowadzić jawność postę­
powania karnego.

Kanclerz 0  a p r  i v i, odpowiadając na zarzuty 
powyższego mówcy, stanął w obronie wojskowej 
adm in istracji, sam przyznał, że zdarzają się po­
żałowania godne nadużycia, ale zapewniał, że po­
jawiają się coraz rzadziej Dalej oświadczył się 
przeciw swobodzie użalania się, bo taka swoboda 
prowadziłaby do podkopania karności. Pojęcie na 
dużycia jest trudnem  do określen ia ; postępowa 
nie karne, obowiązujące w B aw aryi, nie da się 
zastosować w Prusiech. Porozum ienie się w toj 
mierze z niewojskowymi jest bardzo trudnem , 
bo wchodzą tu w grę pewne wrażliwości Louoru 
wojskowego. Dalej zapewnił kanclerz, że mimo 
nadużyć, jakie się trafiały stosunek między ofice­
rami a żołnierzami był zawsze bardzo do b ry m ; 
przyrzekł, że się uczyni wszystko, co się uczynić 
da bez naruszenia karności, aby ułożyć jeden 
dla całych Niemiec wspólny sposób postępowa­
nia karnego.

N astępny mówca p. B e b e 1 ze stronnictwa 
socyaluo-demokratycznego krytykował surowo ca­
ły  istniejący teraz system wojskowy, przytoczył 
wiele świeżych wypadków znęcania się nad żoł­
nierzami i domagał się zaprowadzenia milicyi 
młodzieży czyli zorganizowania batalionów mło 
dzieży szkolnej.

Na je^o wywody odpowiedział znowu C a p r i -  
vi i zażądał od niego podau.a nazwisk, ale Be- 
bel oczywiście nie zaspokoił tego żądania, bo 
źródła swoich informacyj zdradzać nie może 
bez narażenia swoich inform atorów na przy­
krości.

Z  P aryża.
Wczoraj zebrał się znowu parlam ent trancu- 

ski, i w ciągu dnia dzisiejszego nadejdą zapewne 
telegram y o przebiegu pierwszego posiedzenia 
Izby poselskiej, którego oczekiwano w Paryżu 
w wielkiem naprężeniu, zapowiedziano bowiem 
kilka ważnych interpelacyj, nad któremi dysku 
sya przybrać mogła burzliwy charakter Do takich 
należą: sprawa Laura z Ooustansem, in terpelacja  
radykałów w sprawie stosunku kościoła do pań­
stwa. in terpelac ja  o nowy system cłowy i t. p.

Arcybiskup paryski kardynał R i c h a r d  o 
głasza l i s t  p a s t e r s k i ,  w którym z powodu 
ponownego zebrania się parlam entu francuskiego 
zaleca modły publiczne, aby ściągnąć błogosła­
wieństwo boże na Francyę. K ardynał zaleca na- 
dewszystko modlitwę, rozpoczynającą się od słów: 
„Damine, sa lm m  fac R ’m  publicnm ". List pa 
sterski kończy się temi słow y : „Będziemy wzno­
sić modły do Boga, aby nasze zgromadzenia 
prawodawcze, które mają zapewnić F ran c /i po­
myślność i bezpieczeństwo, oświecił mądrością i 
po właściwej drodze prowaaził".

Krok arcybiskupa paryskiego jest do pewnego 
stopnia odpowiedzią ua odezwę k l e r y k a l n y c h  
r o j a l i s t ó w ,  którzy nie chcą uznać republiki 
lecz pragną pozostać wiernymi zasadzie mouar- 
cLicznej i hrabiemu Paryża.

Odezwa te wywołała obu-zeme w kołach re
— li1! n n  n_n I nrpal1 p e w n e m  ZgTO

madzeniu mowę, w której zaznaczył potrzebę 
obrony bwobody i wolności wobe knowań klery 
kalnych rojalistów.

W ybory w R um un ii.
W trzeciej kuryi wyborczej z 38 mandatów, 

dostało si<3 stronnictwu rządowemu 34 m anda­
tów, opozycyi 3, o jeden mandat odbędzie się wy­
bór ściślejszy.

W wszystkich trzech kuryach wybrano 141 ze 
stronnictwa rządowego, czyli konserwatywno-juni- 
mistycznego, 23 z opozyeyi, a w 19 mmiscach od­
będą się wybory ściślejsze. Mimo nadzwyczajnych 
wysileń, opozycya stracha większą część swoich 
dotychczasowych mandatów; zwycięztwo stronni­
ctwa rządowego jest sranowcze.

Wobec tak olbrzymiej przewagi tego stronni­
ctwa nad opozycją, złożoną z różnych Żywiołów, 
należy się spodziewać, że program  reform, uło­
żony w duchu junimistów, przejdzie gładko przez 
uchwałę Izby.

Kronika.
K r a k ó w ,  17  lutego.

Żałobne nabożeństwo Za poległych przed 29 
laty pod Miechowem odprawione zostało dzisiaj ra­
no w kościele ks. Pijarów. Katafalk ozdobiony bro-

mą i sztandarami z powstania styczniowego, otoczy­
ła  młodzież akademicka i szkół średnich, koledzy, 
towarzysze broni i krewni poległych w obronie nie­
podległość narodu. Po żałobnej mszy przem órił z 
ambony its. rektor Chromecki na tem at: „Gdybym 
Cię, Polsko, zapomniał, niech uschnie prawioa moja, 
a język przyschnie do podniebienia mego..." Opisał 
kaznodzieja w barwnych słowach rozpaczliwą walkę 
pod Miechowem, gdzie przed 29 laty zginął kwiat 
krakowskiej młodzieży akademickiej, która głodna, 
bo z broni i należytego nbrania, poszła na krwawy 
bój z wrogiem o prawa i byt narodn, a wskazując 
na poświęcenie tej młodzieży, miłość sprawy ojozy- 
stej i zapał, wzywał młodzież polską do naślado­
wania i pielęgnowania wzniosłych ideałów narodo­
wych, które powinny być drogowskazem dla młode­
go pokolenia. „Nie bawić się nam azisiaj, nie śpie­
wać i tańczyć, ale w skupieniu dneha rozpamięty­
wać rooznice krwawyoh zapasów, i pomimo, że os 
gnieoie 3 ciśnie niewola, nic traoió duoha, energii i 
wiary w przyszłość, bo ucisk i niewola luaów były 
od wieków, ale sprawiedliwość i prawda w koucu 
zawsze zwyoiężają".

Gorące słowa kaznodziei głęboko wryły się w 
seroa i pamięć licznie zgromadzonej młodzieży.

Komendant korpusu generał Krieghammer t  puł 
'■równikiem dr. Elwerem powrócił wozorąj po połu­
dniu z Ołomnńca

Zmarli. Teresa z Frenolów E n g e l ,  żona kupca 
i obywatela m. Krakowa, urodzona v  r. 1821, 
zmarła wczoraj w Krakowie.

Maryauna Ś w i e r c z e w s k a ,  wdowa po foto­
grafie, zmarła w Krakowie w 50 roku życia.

Wieczorek tańcujący Stowarzyszenia młodzieży 
handlowej w Krakowie odbędzie się w sali Towa­
rzystwa strzeleckiego w sobotę 20 b. m , a nic 26, 
jak przez pomyłkę poprzednio doniesiono.

Ł  teatru. Jnlro we ozwartek wznowioną zostanie 
znakomita komedya hr. Fredry „Zemsta" w staran­
nej obsadzie. Przedstawienie to zgromeazi zapewne 
w teatrze licznych i prawdziwych miłośników sztuki 
dramatycznej.

Uliczna napaść. Otrzymujemy następujące pismo: 
Szanowna Redakcyo 1 Wracając dnia 16 b. m. wie­
czorem o godz. 8 ze szioły przemysłowej, zosta­
łem napadnięty na nlicy Miodowej przez żołnieiza, 
który znienacka (rozumie się bez najmniejszej z mej 
strony prowokaoyi) wyrwał mi moją włacną laskę 
i nderzył mię nią kilka razy po głowie, a tylko 
instynktowej szybkiej ucieczce mam zawdzięczyó 
ocalenie, może życia. Czapka moja została na miej­
scu wypadsu Dopiero na ulicy Krakowskiej napo­
tkałem stróża bezpieczeństwa, lecz ten z motywów 
bliżej mi nieznanych wzdragał się iść na nlicę Mio­
dową. Dopiero widok bohatera,'który właśnie z mo­
ją laską w ręka najspokojniej skręcał kn ulicy Die­
tla, wzbudził uśpiony animnsz w strażniki. policyj­
nym, który przy pomocy kolegi swego ze dtradomia 
odprowadził żołnierza wśród wjkrzyków gawiedzi 
„pod tehgraf". Niedaleko jednak miejsca przezna­
czenia drużyna nasza natrafiła na towarzyszy broni 
aresztowanego, wracających na Zamek, a ci usiło­
wali gwałtem uwolnić swego .kam rata". Wpraw­
dzie z „pod telegrafu" przybył zagiożonym poli- 
cyantom sukurs z komisarzem na czele, mimo to u- 
dało się wojskowym odbió swego „kamrata" i w 
tryumfie odprowad ió.

Obecnis głowę mam nabrzmiałą i uono spuchnię­
te i zsiniałe, lecz mimo bólu nważ&nt sobie za 
jic ięso te , Ił sprawa ua tych konmzyaon się zakoń­
czyła.

Prosząa o łaskawa obu u czepie tego >i? Hu w 
łamach Swego Szun. Dziennika, zostaję z głębokim 
szacunkiem A nto n i A rm haus

nauczyciel w szkeie XT miejskiej. 
Dyidktya ruchu kolejowego w Krakowie do­

nosi, że dnia 15 bm. na przestrzeni Żywieo-Zwar­
doń wskutek zamieci śnieżnych wstrzymany ruoh 
towarowy z dniem 17 bm., na nowo podjęty zo­
stanie.

ZapiSKl policyjne. Wczoraj wieczór aresztowano
3 osoby za kradzież węgli z kolei. Wczoraj i dzi­
siaj zatrzymano 8 włościan z Galioyi na wyohodź- 
twie do Ameryki.

Na ślizgawce obok ogrodu botanicznego jntro w 
czwartek po południu przygrywać będzie orkiestra 
wojskowa.

Ze Lwowa. W niedzielę była u namiestnika i 
wiceprezydenta kraj. dyrekoyi skarbu dra Korytow- 
skiego depntacya Rady m. Lwowa, zwożona z pre­
zydenta miasta, wiceprezydenta, I  delegata i radnych 
Piepesa i Schayera, która npiaszała o cofoięcie za­
rządzenia, wyaanego przez kraj. dyrekcyę skarbn i 
o odwołanie z biura egzeirucyjnego magistratn rad­
cy skarbowego F ritza , który zanadto energicznie 
śoiąga z?ległe podatki i naraża Drzez to lwowskich 
knpoów i przemysłowców na w'elkie szkody, a nie­
kiedy i na ruinę. Deputacya przedstawiła, i* rząd 
w b. r. postąpił nadzwyczaj surowo, gdyż dawniej, 
cbsciaż zaległości były daiepo większe, nie ucUaa-

Atak na Miechów
w <L (7 lutego 1863 r.

U stęp z  tium śtfniA a A U keandra  O .' a u «kiego

( Dokończenie).
W chwili gdy się iak pod ogniem nieprzyja 

em hkim  formujemy do ataku —  spostrzegamy, 
że na ak ręe ie  gościńca już w ulicy miasta poja­
wia się kolumna moskiewska i rotowym ogniem 
praży kosynierów. Było to na odległość 300 do 
40u kroków, to też obok huku z wystrzałów roz­
legł się w powietrzu przeraźliwy zgrzyt i dźwięk 
kul. po kosach dzwoniących. Teraz już kule ra­
niły i zabijały. Pierw szym  trupem, jakiego wśród 
tf) salwy karabinowej dostrzegłem, był kosynier 
obok mnie padający tak, że krew z roztrzaskanej 
czaszki rękaw mi z bryzgała. W śród tej piekielnej 
mnzyki kazano uam uderzyć na cmentarz, my 
też rozwściekleui ua widok kilku trupów z naszej 
strony pędem poskoczyliśmy do ataku i w prze­
ciągu kiifcu m inut znaleźliśmy się na cmentarzu, 
oko w oko z Moskalami. Na ten szalony atak 
Moskale i <* cmentarzu i w kaplicy form alnie po- 
fhipieli- Tu już me mieli czasu do nabijania 
broni, bo kosy o.ar z j kłuli i rąbali kosami jak m a­
sarze. Zuawy przebijali bagnetami, my zaś strzelcy, 
nie mający bagnetów przy strzelbach, tłukliśm y 
ieh kolbami. Tylko w pierwszej chwni szturm u 
na cm entarz zabili uam Moskale kilkunastu n a ­
szych. W tym to szturm u zginęli śmiercią wa­
lecznych: hr. Em anuel Moszyński, Tomkowie*.f

Kaczmarski, Giebułtowski, Zaremba, Straszewski 
i nui, których nazwisk już dzisiaj nie pamiętam 
W  tym  szturm ie Szczęsny Kudelka raniony był 
w chwili, kiedy usta otworzył du okrzyku hu rra! 
a Moskal z okna kaplicy strzelił do niego i tra-

j »r u u**t*L t*L szczęśliwie, i e  kola wy­
bita mu dwa żęby w dolnej szczęce i przebiwszy 
usta obok gardła ześlizgnęła się po pasie od ła' 
downiey.  ̂Z tej rany wkrócee się wygoił, lecz 
może bobie powiedzieć, że wypluł kulę moskiew­
ską. Pudezas tego ataku padł na ziemię jak nie­
żywy akademik Mateusz Wójcicki, wypadły z jego 
ręki rewolwer pochwycił czem prędzej jakiś ko 
s>mer i dalejże pali do najbliższego Moskala, 
który jak Lłoda runął na ziemię a kosynier je 
szeze go p0 łbie kopnął kilka razy. W c.espełna 
P° ® Qie było już z kim walczyć na cm en­
tarzu. Kilkanaście trupów  moskiewskich leżało 
rozciąt, iiętych z głowami okropnie pokaleczonemi, 
kilkuuas u rannych z obudwu stron jęczało, jedni 
p r o s z ą  o rafunek, drudzy wołając, aby ich do 
bito. Kosynierzy jak kruki rzucili się na ooległych 
Moskali, J o d u j ą c  ich kieszenie i ściągając z nich 
buty, w które bosi kosynierzy zaraz ua
cm entarzu s«ę obuwali Nasi strzelcy zabierali 
z Moskali ia<low,uce i ich wyborne sztućce z ba­
gnetam i, 2 “ wręmi dalszą bitwę odbywali.

Bój w rzał iedoa]j dalej, bo Moskale z za 
parkanów i 2 d y m n ik i  strychowych bez ustanku 
do nas strzelali. Trzeba było zdobywać parkan 
za parkanem , budynek za budynkiem. Przesadze­
nie parkanów ułatwiali nam kosynierzy, to rąbiąc 
parkany siekierami, wtykając styliska kosy do 
szpar pom iędzy deskami, po czem jak po drabi­

nie wyłaziliśmy na Pa!^a0, a ztąd jednym sko­
kiem było się w ogroc*z>?. Z ogrodów przez wy­
łam ane drzwi i oko8 W(Wl]śmy się do domków 
od ulicy położonych 8 w każdym domku rewi­
dowaliśmy wszystki® .My i strychy, gdzie zno­
wu kiłkn Moskali ży*’ e utraciło. Żuawy z drugiej 
strony taki sarn "ykonali i wraz z nimi by­
liśmy panami ulńy 0 0®eQtarza do ••yuku pro­
wadzącej. RocheM p0, opłakujący już wówczas 
stratę swoich u lu 'ioUyct oficerów i kilkunastu 
szeregowców, zebrał ri tlę Żuawów i naszą kom­
panię strzelców, z d^hy ym pałaszem i okrzykiem: 
Ert avant Poląną\s ■ <tvant en fa n is!  prowa
dzi nas na rynek. tutaj kolumna strzel­
ców tiulandzkich ogniem nas przywita­
ła i wśiód gradu kul cofnęliśmy się w uliczkę. 
Jeszcze raz poproiW4 ,21, n 18 Rochebruu na ry- 
neL i gdyby był w?słał kto w tej chwili za na­
mi kosynierów do a*a 11 ■ lub gdyby stosownie do 
planu bitwy o tym c?:  ̂ aw.a’ftr| a  uderzyła była 
na Moskaii z drugiej bylibyśmy mogli poko­
nać Moskali i ua M CZ nasza garstka,
zdziesiątkowana roto* '}in . °# aięm. iie niogła u- 
trzymać się w tej p t z-v(J \  b° 1 ^ 0Jsko na rynku 
stojące i u„ryci po d->mach Moskale Zv * 8zjst. 
kich stron piekielnym ogniem nas nrażyj, n 0_ 
fnęliśmy się po raz dróg'- a " 'e w'u ^ e naszych 
komendantów, bezradni cofa iśmy się za miasto 
ku cmentarzowi. Było to już koło południa. t u j 
owdzie słychać było pojedyncze strzały, ecz Mo­
skale nie ścigali nas *  odwrocie. W stąpiłem je ­
szcze raz na pobojowisko na cmentarzu, żegna­
jąc ze łzą w oku i kwint naszej m ło ł zmżj tam 
poległej, lecz zzśŁanowiłd mnie, że kr kto 

*
\

rych wśród bitwy widziałem rozcingniętyeh ha 
śniegu, a między nimi i akademika Wójcickiego, 
nie znalazłem już tutaj. SpoUałem ich później 
w odwrocie i przekonałem  się, że pomdleli tylko 
po otrzymaniu rany, a przyszedłszy do siebie, 
powlekli się z pomocą innych po za nrasto.

Niewyspani, zgłodniali, pizeziębnięci i zmęcze­
ni kilkogodzinną walką, z posmolouemi od pro­
chu rękami i obliczami dowlekliśmy się do So­
snówki. Tutaj każdy starał się najprzód głód za- 
spokić, potem spocząć na chwilę. Dbaj ze Zdzi­
sławem kupiliśmy za złotówkę od jakir.jś wieśnia­
czki garnuszek zimnego żuru z ziemniakami, bo 
chleba już nigdzie dostać nie można było. Posi­
liwszy się cokolwiek, pokłedliliśmy się na gołej 
ziemi w izbie tej samej wieśniaczki, wyczekując, 
czy się nie pojawi który z naszych sztabowców. 
Jeszcze wtenczas proponowali niektórzy, aby od­
począć do wieczora i nocą powtórnie uderzyć na 
Moskali. Inn i chcieli cofuąl się do obozu w Oj­
cowie. O czemuż wtenczas nie pojawił się wśród 
nas dzielny Rochebruu, lub inny śmiały dowód­
ca któryby nas umiał zagrzać do nowej walki, 
a bylibyśmy powetowali klęskę i zapobiegli rze­
zi, jaką Moskale nocną porą w Miechowie wy­
prawili! Pośród różnych proiektów nie pomnę 
od kogo wyszedł wniosek powroc°nia do Krako­
wa, dość że większość uczepiła się tego projektu 
iak deski zbawienia tem więe.ej, gdy i kapelan 
ks. Alojzy poparł ten wniosek, argumentując, że 
w Ojcowie uie ma dobrego dowódcy, że w Kra­
kowie pod innym dowódcą możemy się jeszcze 

j la ’ aformowae i wkroczyć napowrót do Króle- 
st»a. Około godziny 4 po nołudniu z bronią w

ręku ruszyliśmy niestety nie na Miechów lub do 
Ojcowa, lecz do Krakowa.

W  dwie godziny po uaszem ustąpieniu z M ie­
chowa, uderzyła nasza konnica od strony Wol- 
broma na Miechów, przybywszy na plac boju
0 kilka godzin później, niż jej nakazano. Po k ró t­
kim boju odparci również ze straią dość znaczną. 
Tegoż dnia poległo z naszej strony w Miechowie 
sto kilkadziesiąt l'.dz,, kilkudziesięciu pojmali Mof 
skale do Diewoli, z którymi się rozjuszone żoł- 
dactwo w pierwszym dniu najnielitościwiej obcho­
dziło, ranuyeb dobijali, obdarłszy wszystkich p ra ­
wie do koszuli. Moskale, upojeni zwycięztwem
1 gorzałką, kilkudziesięciu naszych poległych za­
wlekli do studni którą potem kamieniami i zie­
mią zawalili, wreszcie podpalili miasto i mieszkań­
com płonących domów ratować nie pozwolili.

Pozostali w obozie ojcowskim, dowiedziawszy 
się o uaszej porażce w Miechow:o, nie mając ani 
broni, ani amunicyi do odparcia Moskali nr wy­
padek, gdyby na obóz uderzyli, rozsypali się z Oj­
cowa. Część z nich cofnęła się w głąb kraju 
i przyłączyła się później do oddziałów Jezio rań­
skiego i Langiewicza, częśc zaś powróciła dc 
Krakowa.

Brak uzdolnionego dowódcy, brak b ro n i : sm u- 
n icyi, wreszcie niepotrzebne skoncentrowanie 
znaczniejszej liczby powstańców w pobliżu g ra­
nicy austryackiej, były niewątpliwie powodem, żc 
nasza pierwsza wyprawa w Krakowskiem tak 
sm utnie się zakończyła.
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komisarzy rządowych. W r. 1866 wynosiły za- 
®głośoi podatkowe nominalnie około półtora milio- 
a ®łr., a mg delegowano wówczas komisarza rzą- 

do iuh ściągania, podczas gdy zrobiono to 
* r°ku buiącym kiedy zaległe podatki wynoszą 
n°minalnie tylko około 800.000 złr.

NatLie.tnik, wysłuchawszy próśb depntacyi, zape- 
^ aił k  że to zarządzenie kraj. dyrekcyi skarbu 
nl® łtoi woale w zwi,zkn z powołaniem na jej wi- 
°®Prezydenta dra Korytowskiego i dodał, że chociaż 
nie może na razie odwołaś p. Fritza z magistratu, 

jednakowoż zarządzi wszelkie możliwe ułatwie- 
“*2 i poroznmie się w tym względzie z dr. Kory­
c k i m .

Następnie udała się dcputacya z tą semą proś- 
“ł  do p. Korytowskiego, którzy przyrzekł, że po- 

odpowiednie kroki, aby przy ściąganiu po­
datków zalegających z opłatą czyniono wszeltie mo­
żliwe algi.

barnów , 14 lntego. (Kor N . R eform y). Odbył 
8lS w r zoraj zapowiadany oddawna wieczorek, z któ- 
r«go dochód przeznaczono na pokrycie kosztów po­
mnika, umieszczonego na grobie powstańców w ro- 

zeszłym.
W południe nadjechała z Krakowa garstka mło- 

dzieiy akademick’ej i  p. Barabaszem, dyrektorem 
«hóm akademickiego. Na stacyi oczekiwało przyby- 
y®h kdkn członków komitetu wieczorku i podejmo- 

Wał« ich obiadem w sali restanracyjnej. Wieczorem 
*"P<>łniła pnblicznośę po brzegi salę teatralną i z 
ea *11 yazmem oklaskiwała prcdukcye chóru akade- 

,ckiego. nadzwyczajną techniką odznaczającą się 
*r? na fortepianie p. Loreuowiozówny, piękne solo 
T5 P*rtye, wykonane uukomioie przes p Siepiszew- 

• dekiamacyę solową akad. Włcd. Lewickiego. 
r®edgUWipnie TI aktu „Konfederatów Barskich* Mi- 

Cki«wicza k o ń czy ło  wieczorek. Piękny ten ustęp 
°a<lali z przejęciem i bez zarzutu akademicy Pa- 
* ł°*8ki, Wąsowicz, Lewicki, Żychoń i Muok; szcze 
Siniej r0ia ojca Marka w interpretacyi p. Lewi- 
Ckie«o wywołała silne wrażenie.
, odbytym wieczorku udała się młodzież aka 
®*ttiipka wraz z człm U m i komitetu do sali hotelu 
Janowskiego na koiaeyę, podczas której dziękował 

ln»ieui„ komitetu w rzewnych słowach p. Yay- 
notarynsz, przybyłej młodzieży za wzięcie 

“a*i»łu w wieczorku, zachęcał do pracy dla dobra 
^yszłośc i narodu i zaklinał młodzież, by zacho- 

:,*** w swych sercach hasła narodowe, a nie dała 
Porwań zgnbuym prądom. W imieniu młodzieży 

.Memiokiej odpowiedział mu p. Lewicki, zapewnia- 
j 0'. 'ż młoazież akudemioka krakowska^ jest polską 
.  8 pozostanie , haseł świętych się nie wyrzeknie, 
b i i ? 1 B&  wolność, równość i braterstwo. P. Ha- 
« e 7  Pi* na pomyślność chóru akademickiego w rę 
oh^.^Okiora Barabasza, a chór nprzyjemmał jeszcze 

«>1’ przyśpiewniąc przy kolacyi. . 
a j t y r  teatr polski w Stanisławowie. K uryer  

J^m oetw iŁi zamieśoił Lastępnjąey artykuł: 
»Kledy<my w BWOim cza(ie w gorących słowach

danym współobywatelom sprawę bndowj 
0 teatralnego, przepowiadaliśmy że wybudo- 

** Sali teatralnej wpłynie niepoślednio^ na roz 
1,  miasta i w skntkach sweich stanie się powo

B

p '  ool uzyskania niejednej zdobyczy cywilizacyjnej, 
a nileśmy się tego spodziewali, ziściły się

Pizepowiednie.
Wi* ubiegłym tygodnin przyszła do skutku umo- 
1 ’ upewniająca miasta naszemu na lat sześć b t a- 
j  t e a t r  p o l s k i .  Teatr ten nosie ma nazwę: 
d r y * f P ° l s k i  i m A l e k s a n d r a  h r .  F r e  
dj. *  Stanisławowie i pomny imienia swegc bę 
n * * ia ł obowiąiek j rzeduw. zystkiem pielęgnować 

°dową sztukę dramatyozną. 
j, "Kierownikiem naszej sceny będzie p. Łucjan

; ^ u k o i ń 8 k i ’
^.łiupssą rękojmią, w jakim dnohu i z jakim sma 
1 . ai ucsyai sadość swemu zadanin. Wedle sa»ar 

Umowy, teatr nasz w Stanisławowie w kaiiym  
Ut ° ^tdzie dawał przedstawienia prsez dwa sezo-
H ed k,l*dy ae*°“ musi najmnieJ obejmować 32

•bawień soenioznych.

artysta sceny lwowskiej, którego 
talent i wykształcenie artystyczne jest

lisi 0 a**onr teatralne wyznaczono czas od 15 
Ko t a?a do 16 stycznia i od 1 marci 
się . 'tuia kałdege roku. Wyjątkowo rozpocznie
Wjii. 'e,wsty sezon w bj< iącym

a°0Cbą, w Którym to dnin przedstawiurą zo- 
V ,® na rzecz wykończenia gmachu Towarzystwa 
j  ^iBski nieśmiertelna komedya Aleksandra hr.

ry „Ś lnby panieńskie. *■
«amy zatem pierwszy w Galtóyi stały L atr pro- 

j , tonalny! Energia wydziałn Towarzystwa im 
to0|>iUBzki zasługuje na gorące nznanie. Spodziewa- 

że też w pierwszym rzędzie publiczność 
J^fmławowska potrafi dobrze oseuić doniosłość wła 

li stałej sceny polskiej i poprze ją me tylko sło 
ale i czynem. Że równorzędnie i władze di 

Uł#0 Powołane, a przedowszystkiem Sejm krajowy 
byj*. *® stosowne zapewnić tej ważnej instytueyi 

I*1 PopaTuie materyalne, o tern nie wątpimy, 
i j w y  browar. W Skawinie tuż przy stacyi ko 

zbudowanj zobuI według najnowszej kon- 
browar, własność A. Kollorosa. Wczoraj 

o gi  ̂ poświęcenie, oraz i otwarcie tego bro- 
t  j  • 1 uświęcenia dokonał ks. kanonik Górkiewicz 
^  m ISr«Hrowy, w aayslencyi ks. dziekana z Radzi- 
bY»Wai 0ra* wielu innych księży z okolicy. Przy- 
j^ ,° .na ten akt przeszN IdO osób, które właściciel 
i  e)mował jak najserdeczniej. Oprócz wieln innych 
^ c*liwyeh p Kollorosowi gości przemawiał także 
O ny Przemysłowiec dyroktor Seeling z Izdebnika, 

Mamów gratulaoyjnyoh naaeałano wiele, „zcze 
od Czechów.

r miasta Jasła nadała ebywatelstwo hono 
uv iiertnikjwi hr. Kazimierzowi Badeniemn.

» Burmistrzem w Brzozowie wybrany został
rsuoi8zek Prochaska, starszy leśniczy dóbr bisku 

P,°a i osłonek brzozowBkiij E „ jy  powiatowej. 
B*mobÓ)stWO. Z Przamyśla donoai tam teju*

W nocy na 12 bm- w h°t«lu Boujuuskim 
Bj. aintiem p<taru niejaki Emil Nanowski, 

^aceuta rnmoboica przybył do ] >rzemyśla wie 
®*orem i i  b u  Nie znaleziono przy n-m żalnych 

T *  wyjaśniających przyczynę rozpaczliwego kiokn 
r H k n d j ływ ym  towarem. Według doniesień an- 
g a c k ic h  władz łonsmarnych, handel dziewozętam
1  bistro  W eSer na * a bod’ a w sz,'ze^ ln0Ś01 io 
^ “stantyuopo-a prowadzony bywa coraz to w szer

celem sprzeda .ranią ich na WuoLód, jako też, ażeby 
przy wydawaniu paszportów dla młodych dziewcząt 
postępowały z należytą przezornością.

Ułaskawienie. Barteniewa. Z Warszawy donc- 
szą 'do D ziennika P oznańskiegu: Znany zabójca 
aktorki Maryi Wisnowskiej, kornet Bartenjew, ska­
zany w awóch instaneyach na 8 lat ciężkich robót 
i osiedlenie na Syberyi, został ułaskawiony na słu­
żbę w batalionach kamy eh w kraju zakaspijskim, 
a t/mozasem ma być wypnszczony na wolność; 
mieszkacie zamówione już dla niego w hotelu Brilh- 
lowskim. Ułaskawienie to wywołało tu wielkie roŁ 
goryczenie. Bez żadnego względu ua jegu narodc 
wośś, opinia tutejsza uważała czyn Bartenjewa za 
wyrafinowane zabójstwo, a sprawcę jego za dzikie 
zwierzę, niebezpieczne dla społeczeństwa, bo jak to 
wykazały okoliczności przy spełnieniu ozynn i za­
chowanie się Bartenjewa podczas prooesu, pozbawio­
ne wszelkich zasad etycznych. Tacy to ludzie zy- 
sknją łaskę w kraju, w którym najdrobniejsze prze­
stępstwo polityczne oiężko bywa karane. L. U baw ie­
nie to uważane jest za drwiny z uczuć moralnych 
tutejszego społeczeństwa i zu dowód, że u nas i 
wobec nas żadne zasady nie obowiązują. Sądom 
przyznać trzeba, iż nie były w tym razie stronnemi 
czuły bowiem, że tolerowanie zbrodniarzy szkodzi 
łoby powadze rządzących. W instancji decydującej 
o przedstawieniu dc łaski, widocznie przypomniano 
sobie, że tu chodziło tylko o p o l s k ą  aktorkę, 
którą tabił r o s y j s k i  oficer. Prawda, że Bartenjew 
w t. zw. karnych batalionach będzie słnżył z po 
dobną sobie hołotą, fałszerzami weksli, złodziejami 
kieszonkowymi itp., tembardziej jednakże żadna to 
dla niago kara.

W więzieniu w Ambergu zmarł w tych dniach 
Franciszek Ludwik Kullmaan, który wykonał dnia 
18 lipca 187* r. zamaoh ua śyole ks Bismarka, 
gdy tenże bawił na kuracyi w Kissingcn. Kullmann 
nietylko nie wypiera! się =wego czyDU, ale bs. Bi- 
smarkowi. strofującemu go po niemauym zamachn, 
powiedział w oczy, iż żałuje bardzo, że kula jego 
nie raniła go śmiertóluie.

Z Ameryki. Otwarcie wszechświatowej wystawy 
kolumbijskiej w Chicago odbędzie się 1 maja 1893 

Dotychczas zameldowało się do współudziału 39 
narodów obcych, oraz 24 kolonii. Koszta wzniesie 
nia budowli wystawowych obliczone są na 8 milio­
nów dolarów, a buma ta przedstawia połowę wy­
datków ogólnych na to wielkie p-zedsięwzięoie. Bu­
dynków głównych będzie Około 30, a jednym z naj­
wspanialszych ma byś dom, przeznaczony dla od 
działu kobiecego. Między inuemi wzniesiony też bę 
dzie budynek dla prasy, w htórym przedstawiciele 
jej z całego świata zuajdą wszelkie możliwe Udogo­
dnienia; nadto projektowaną jest reprodukeya kla­
sztoru hiszpańskiego „La Rabida“, gdzie wystawio­
ny ma być bogaty zbiór pamiątek po Kolumbie. 
Budowa gmachów wystawych, na i któryoh wzno­
szeniem pracuje dniem i nocą około 4.000 robotni­
ków, rozpoczęta została w czerwcu i891 r. Koszta 
oświetlenia elektrycznego obliczono na 1,500.000 
doi.; m a  światła będzie dziesięć razy większa, niż 
na wystawie paryskiej; ogółem będzie lamp 138.218, 

tych 6.766 łukowych o sile 2.000 świec każda 
131.452 żarowych o sile 16 świec każda. W kwe- 

styi tranbportu pasażerów i towarów postarano się 
możliwe udogodnienia; wszystkie linie kolejowe i 

znaczna liczba linii wodnych wydawać będą bilety 
azdy po zuiżonych cenach. Przedmioty, przysyłane 
na wystawę, mają od 417 linij kolejowych i wo­
dnych ropawnionj transport 1 powrotem bezpłatnie; 
•97 linij zniżyło taryfę o połowę, 33 zaś zobowią 
zało się przewieźć przedmioty wystawowe całkiem 
bezpłatnie. Cło opłaoać ‘będą tylko te przedmioty, 
które zosiaLą sprzedane. Liczba projektowanych re- 
„tauraoyj i kawiarni w obrębie wystawy wynosi 
150; oeLa wejścia wynosić będzie 60 centów, Qr(|" 
bną dopłatę zaś oznaczono za bilety na Midway-Plai‘ 
eance, miejscowość, łączącą parki Jackson i 
ton, na której urządzone będą wyBtawy speoyalaf'

' : „bazar wciystkieh narodów1*, „Ulic* w K«- 
rzcJ, „TTlici w Konstantynopuln“ „ P a ł^  
tański* i t. d. Pcdczas wystawy odbędą r 06 
kongresy: literacki, muzyczny, artystyo*ny, nauuł 
wy, pedagogiczny i t. p. w p‘ała u sztuki- ^ 1V" ? 
wystawowe oddano zostaną prezydentowi
Zjednoczonych w październiku b. r. wśród 
dnich nroozystości, które trwać będą °4, }  J? _  
października. W kwietniu 1893 r. Łib? l zeglad 
porcie nowojorskim wielki międzynarodowy P * -

nowy wehikuł. Amerykańskie Pisml  f ehTkutó 
Supplem ent donosi o now. w y n a i e ^ y ^ ^ ^ J  
niepodobnym zgoła do żadaego s ^„yk iu  0 wy- 
Jest to rodzaj welocypedu, a koó) między
sokich kołach , któremn ruch na, ^  ^  nmjco 
temi kołami umieszczony. N® konia, na
wanem jest siodło, tuż nad F  ^  fc0nno Ja  
którem usiada jeździec, tak j*&oy J' ^  j .
ada taka, jeżeli można wierzy chodzenie d 
chwalcom, Lie męczy tak »  , i <ĝ eie j pop
wierzchem, ponieważ g» porównania wy-

o d d “ -
siejszej. __________ .

Ze S t o w » r z y « 2Bń*
„  Zoron.adzenic członków atow- dyetąyu- 

i f l r 01"  się W dniu 6 marca
8Z0W- . - 0 połuduiu walne zgromadzenia człon-
L id  stowarzyszenia d , Saryuszów i urzędników gal 
kow stowarzyszę j  . rozpraw w gmachu

sądowym. Porządek dzjen y d^enia 2)
kołn poprzedniego walmgo *g faPdU8zami
wozdanle z czynności, rozwoju mi
■towarzyszenia za rok 1891 i ndwelenie '/.ądowi 
aUaolutoryum. 3) Wnioski członków.

Sodomy** (Sodom s Ende), dramat w 5 aktach a 
6 odsłonach Hermana Sudermanna.

I*** ro‘Jz Z r a  ii mimo że władze postępują z całą
^utr- ’     * -
W

toWością prawa Ł notorycznymi płrśredniksm^
,  .8Zelk ie"do tychczasow e usiłow ania, ażeby dowóz 

z Au s.ro -W ęfi®1 d j  p o w s t.t jm a :
lie odn

M inisterstw o spraw  w ew nętrznych
r  n tn n ą l  »d“io9ły

M nistersrwo spraw wew ętrzuych poleciło 
władzom p^itycznym, ażeby czuw aj soiś 

4 agentami, podejrzanymi o wabienie dziewoząt,

ffiaiofliości Daniowe, literacłie i artystyczne.

—  2!arząd teatrów w Sztokholmie zaprowadsił 
oddzielną stiaż opniową teatralną, io której należą 
wszyscy artyśoi i urzędntóy teatralni. Kobiety ^  
wniez mają w tem wziąś ndział. Cały personal o 
trzyma ścisłe informacye co do swych czynności na 
wypadek pożaru.

— Teatr maryonetek wznowiono po roo*B,,i 
przcrw.e w Paryżu, w sali Galerie-Vivienne. Fol® 
aktorów-lalek wypowiadają niewidzialni dlf pp 
eznośc poeci i auto rewie tztuk przedstawiany ®b- 
Widowiska oieśzą się znacznem powodzeniem-

Dział ekonomiczny*
Kraj. Towarzystwo rybackie odbyło o r g daJ 

popołudniu w sali Rady miejskiej walne *5r<?naa- 
dzenie, w którem wzięło udział 18 csł‘/“KVw 
między innymi delegat dyrekcyi domen r\ IaŁo^  
delegat Tow. wzajemnego kredytu w Ł?d*lszow‘e 
i delegat Tow. krak. roluiczego. P. dr. 
wicz w zastępstwie choregu jp Marcinka odczy ał 
rozprawkę tegoż o hodowli karpia, k tórj obecnyc 
w -wysokim etopnin »uiriieresos ała.

Nantępmo dr. Wilkosz złozył sp raw ozdan ie  z
czynności Towarzystwa, które z energią, zamiło­
waniem i pilnością poświęca się pracy na polo 
l/bactw a krajowego i osiągnęło dotychczas nad' 
spodziewane rezultaty, za co uznanie należy «« 
po większe, części prezesowi Towarzystwa p. F«r'  
dynandowi Wilkoszowi.

Tow. dało inieyatywę do wydanie ustawy kr®' 
jowej rybackiej, starało się u sih ie  o ocnronę i 
podmesionie hodowli jryb nietylko w krąj". a!e 
i w Królestwie polskiem przez porozumienie s'§ 
z Tow. rybackiera w Petersburgu W dysknsy1 
nad sprawozdaniem brali udział pp. Kluczyckl’ 
Lswiecki i Gostkowski, który opisał następni0 
Daleziony przez siebie aparat do pompowani® 1J 
wietrz i do wody, celem ułatwienia bezpiec*110? 0 
przewozu oyb. Dochody Tow. w roku 1891 w7" 
nosiły 518 z{r , rozchody 179 złr. Do wydz;ału
Hr. i •t<rZy wyborach uzupełniających dr®

n .  1 kiewicza z Krakowa i dr. G. Nowak®
z Oswięcimu.

Na wniosek p. Kiuczyckiego {gromadzenie wy­
razi o serdeczne podziękowanie prezesowi 
szowi za gorliw ą p rac? około r0zVtO a Towarzy­
stwa. * J

Izba handlowo -przemysłowa wybrała członkiem 
państwowe- rady kolejowej c Karol® Schayer®- 
zastępcą p. Swiderskiego.

W sprawie zaprowadzenia pociągu lokalnego, 
kursującego między Lwowem a Przemyślem, z®' 
wiadoiniła dyrekeya kolei państwowych Izbę h®n_ 
dlową stosownie do jej żądania, iż od 1 maj® 
b. r. zostaną zaprowadzone dwa nuwe pociągi, 
osobowy i pospieszny. Pociąg pospieszny w kie­
runku z Przem yśla stanie we Lwowie okoIo go­
dziny 5 min. 25 rano, a drugi pociąg osobowy 
przyjeżdżać będzie do Lwowa otoio godziny 8 
m inut i*.£ rano. T& Lwowa (w k lfrunkj Przem y­
śla) odjedzie pociąg pospieszny około godziny 10 
min. 5 w nocy, osobowy zaś około godz 7 mm. 
10 wieczorem.

W sprawie wydzierżawienia soli Towarzystwu 
handlowem u, powzięła Izba uchwałę, ażeby se­
kc ja  handlowa najpóźniej do 18 b. m. przedło- 
. jt a swoje wnioski, które traktowane hpda na 
plenarnem  posiedzeniu

ł»chr  ...................................
Siano . ..........................................
Słoma • • ! ' ! " . .......................
Konic-ayna na passe' la 100 kilogr. nowa
Ziemn aki u  h e k to l i t r .......................
Juja sa k o p ę ..........................................
Marto zł. gamiee .  ...................
Spnytne na 96* Trale*, sa hek‘olitr 
Okowita na nn* .

14 —

840 
1-20 
4 25

16 — 
2-40 
2 — 
2-80 
8 80 
14 0 
4-50 

8I — 
78-^.

L w iw } 16 lutego.

rjzen

Lwów

ic-a 1010 ll-%  
10— 10-35 
ó-^ó 8 _  
7-3ó 7-70 
6-50 13-—

Tarnopol

10 -  10-io|
9-80 iC 
6 60 7-75 
7-— 7-25
6-25 1 3 -

Poćwolo-

0-76 10 6Ł
9-5C 10-25 
8-75 8 --  
6-81 7-95 
6-- 12-50

Żyto
Jęczmień 
Owies 
Groch
Wyka ________
Rzepak j|l3-— 13-50-13-  l3-50|l3— 13'50
L-nanka •-------- _ l_ - ____ ____________
Kunicz c.i|45-- 75 - I 4 0 - -  73— 42— 72— 
Koniez b.!|—-____ -_ l_ -____ •- -
Okowita | 21-— 21'5o|— ------
Za lo j  kii0 rae(;i0 hez Worka. 
t-hmiel za 56 kilo looo Lwów rtr. 50 -

Jarosław

10-50 11-20 
JO — 1( 50 
7-50 8-10 
7-30 7-85 
7- -  18 -

13-25 13-75

50 -- 76 -

do 65"—

(podług obsorwatoryuns krai ot. a j.sge)

Kraków, dnia 17 lutego.

Ciśniecie powietrza 
i  ( g ed. do 0) 

Temperatura
w_atopn^Qh Oeigingaa

rn 8run®̂  i moc wiatru i 
1 0  buw a) i 
względni S

b i  ! 
— ?og,. 10 snp. pooiua !

1 wczoraj I dziś dziś 
|g 10 w .|g . 6 raoc g . 2 pop.

732-4mn 7 2 9 - 3 ^  722 0 “^

-5*3

NE 2

87%  i 83%

10 10

S k ł a d k i .  Na Towarzj two im. św. Czesław a opieku. 
kujące się ubogą polską młodzieżą szkolną na Śląsku gór. 
nym złożył dr. Wincenty S. 1 złr.

Repftrtoar teatru krakowskiego.

Z targu wiedeńskieuo. Na wczorajszy targ do 
s awiono ??49  świń. Płacuae za kilo żywej wa­
gi śwm pasionych po 4 3 - 4 4  EL 3 8 --4 S  cL i

40 ct Ct> Za m^ so z w'ePrzak<̂ w P° 3 6 —

K o n t u  m  a c y j n y t a r g  di ® ś w i ń  g a l  i- 
^ y j s k i c h  rozporządzeniem miJ^tfcrstwa z dnia 

. stycznia b. r. został z n i e s i o n y .  Od wczo- 
ra- Jrz°dę galicyjską dostawiać poezęto na glów- 
ny targ  wiedeński dla trzody.

Telegramy „Kowej Reformy*/
■ H l pram y ^ jfo w e j R efo rm yu.)

d o m ó s H ^ k ie  d S j '  ś w i e ż s z y c h  wur
i. i i . # J kraża po pariam encie au

stryacaim , osla tn .e posiedzenie Izby poselskiej 
przed odroczeniem  tua się odby6 we w toiet dnia 
zo b. m.

Z targów zbożowych
Kraków’, 16  luttgo.

Płacono ia  100 kilogr. netto ;
•senica k r a jo w a ..........................
yt® - .

»tw w  iU
Iwicr 
Gtooh 
Tatarka 
Proso 
Fasola .

od do
. 11-60 11-95
. 10 FO 10 80
. 7-50 8 -
. 7-— 7-50
. 10 — 12-—
. 1 0 -- 12--
. 7-— 9-—
. 9 - 12—

{Telegramy B iu r a  K o r e s p o f d c s in e g o .)  

Wiedeń, 17 lutego. W edług biuletynu lekar­
skiego po spokojnym zupełn ie przebiegu słabo­
ści arcy księżniczki Maryi Waleryi, dnia 12 lu te­
go wystąpiła gurączka. a następnie bronehitis. 
Goiączka dochodzili od 38'5 do 40 stopni. Póź­
niej przyszło nieznaczne zapa enie dolnej części 
prawego płuca {pw um onia  catarrhalis). Dzisiaj 
miała arcyksięiniczka gorączkę 3 9 1  s topn i; ka­
szel naprzemian suchy, to znowu wiigotry. Stan 
w ogólności nie jesł zat-ważający, apetyt dosta-

Wlethfi, 17 lutego. Na dzisiejszem posiedzeniu 
Izby poselskiej rząd wniósł przedłożen.e o po­
mocy ze skarbu państwa dla okolic nędzą do­
tkniętych, Przedłożenie to aaje rząuowi upowa­
żnienie to  wydania 360 000 złr. na bezzwrotDf 
pomoc dlii biednych szczególnie na zakupienie 
żywności i ziarna na zasiew, ewentualnie na od­
budowanie zniszczonych lub naprawę uszkodzo­
nych przedmiotów, — albo na wykonanie poży­
tecznych publicznych robót w okolicach uędzą 
nawidzonech. Rozdzieleniem zapomogi zajmą się 
władze państwowe r

ooZn dłl°Źenie rz%dowe domaga się uchwa­
lenia 5 ■ r - na udzielenie jednorazowych 
zasiłków d a urzędników państw ow ych z wyklu­
czeniem .ur^ dfnik^ T a^ rnm wyższych stopni. Moc 
obowiązują0® te) ^ ‘j wa ć  do końca marca 
r . 1898. Te zasiłki mogą być udzielane urzędni­
kom rządowym i uj zędfl' k̂ m k°lei państwowych 
niższych stopni według tego, czy stosunki lokalne 
, osobiste zasługują na uwzględnienie.

Wiedeń 17 lot«go. W dalszym toku dzisiej­
szego uosiedzema Izby poselskiej hr. T a a f ^ e  
odpowiedział n® nterpelacyę p. Dworżaka o nie- 
przyjęcie chorego na ospę szewca Poleny w kil­
ku szpi'®l®cb w \I ledniu i wykazał, jak się rzecz 
miała Według t e g o -  chory Polena jes‘ po części 
8am wiDien, atoli lir. iaaffe dodał, ze administra- 
cye 8zplte^w otrzymały polecenie przyjmować 
znaszających się chorych do lekarskiego zbada­
nia, bez względu na brak form alnych dokumen­
tów.

Berlin, 17 lutego. N a wczorajszem posiedze­
niu parlam entu niemieckiego w dalszym ciągu 
rozprawy nad budżetem wojskowym p. R i c h t e r  
przem awiał za jawną i usi.ni; procedurą w pro­
cesie karnym  w wojaku. W  odpowiedzi na jego 
wywodj oświadczył kanclerz C a p r i r i ,  że p. Ri­
ch ter widocznie źle ^rozumiał jego wyjaśnienia 
z dnia poprzedniego o procodur„e bawarskiej 
aloo też pragnie obudzić niechęć i podejrzenie 
wzajemne między rządem pińskim i bawarskim. 
U trzym ać należyty stosunek między oficerami 
® podwładnym i jest pierwszym obowiązkiem i 
każdt przedłożenie wojskowe pamięta o tem 
pilnie.

Ciąg dalszy rozprawy dzisiaj.
Pary* , 17 lutego. Izba poselska, wróciwszy 

wezorąj do pracy parlam entarnej, odrzuciła wnio­
sek bulaużysty R i c h a r d a ,  który żądał, aby z 
powodu drożyzny, jaka powstała sz-itkiem nowych 
taryf, rząd wyznaczył m inimum pensyj. P. L a- 
f a r g u e  przedłożył wniosek o zaniechanie no­
wych ceł na artykuły żywności. Przeciw tem u 
zaprotestował M e l i n e  i zarzucił poprzedniem u 
niuwey. iż wnioskiem swoim pragnie wywołać 
wzburzenie u ludności.

Belgrad) 17 lutego. Skupczyua ukończyła 
szczegółową rozprawę nad prelim inarzem  budże­
tu. W toku obrad A v a k i i m c w > c z  podat w 
wątpliwość rzetelność budżetu na roL 1.892 i o- 
świadczył, iż kwoty, przypadające na spłatę d łu ­
gów za rok 1892, nib mogę .Dyć pokryte bez za­
ciągnięcia nowej pożyezk'

P a s i e  z usiłował odeprzeć zarzuty A takum o- 
wicza i zwrócił uwagę na przewidywaną zwyżkę 
w kwocie 7 do 8 milionów.

Przy dyskusyi nad rubryką „ k o n s u l a t y *  
O a d j e w  i c z  wniósł, aby przeniesiono konsu­
lat z Plevije do Prizrentin lub Sjenicy ze wzglę­
dów politycznych i dla łatwiejszego znoszenia 
się z Czarnogórą. Atoli m inister spraw zagrani-

Icznych oświadczył się za P lev lje ; zdanie to po­
parł Milan G y u r  i c z, który nadmienił, ż« łi laj- 
duje się tam załoga austro-węgierska, i dlatógo 
Serbia powiuna tam mioć ludzi zaufany m.

Rząd dokłada starań, aby nie w/taCiano przed 
skupczynę sp-awy ustąpienia K a 11 e  z a ze stano­
wiska ' p rezyden ta skunczyny; w tym  celu rząd 
chce n i kłonić Katicra, aby wziął u-lop, i na­
dziei że tym sposobem można będzie uniknąć 
rozprawy nad ustąpieniem Katieza, które wywc 
łało wielką sensaeyę.

Sofia, 17 lutego. Skntkiem gwałtownego taja­
nia śaiego w ezbrała wczoraj rzeka i zburzyła 
most kolejowy pod Dragomanem nc linii między 
Sofią a Pirotem . Przez to ruch towarowy przer­
wany. Pociąg z robotnikami odszedł do D rago­
man u, aby ułatwiać przepraw ę poczty i podróż­
nych.

Konstantynopol, 17 lutego. W brew  rozmai­
tym doniesieniom dzienników oświadcza Aye*&> 
de r ’Onsiant., że ormiański arcybiskup Khorone 
został przez sułtana unpełnie ułaskawiony; lecz 
arcybiskup pudlegr władzom kościelnym, a ewen­
tualnie karom, które nakłada patijyarchąt, ten zaś 
a nie sułtan usnnął arcybiskupa z urzędu.

Ateny, 17 lutego. Sprawdzono, że n i e p r a ­
w d z i w e  były doniesienia, jakoby jeden z re ­
prezentantów mocarstw protesłanciich  in terw e­
niował u rządu greckiego w ..prawie zajść w Pi- 
reóu.

•*  ii )-|i itTon ni (jj n j | j| Kroków w tym kie­
runku nie uczyniono.

Dotąd nie było dalszych wypadków •„ą-mrze- 
nia spokoju; wielką liczoę w innych uwieziono.

■3FI
K u rsa  tetografirazt*.

dnia 17 lutego 1892 roki

Zjednoczony dług w papieraeh . . .
Zjednoczony dług w srebrze . . .
Austryacka renta z ł o t a .......................
5 % austrracka renta (m arcowa, .
Akcye bamni austro-węgierskieg" •
Akcye k r e d y to w e ............................
Lor  ...................................................
Srebro . ..............................................
80-to fnnków ki z sziukę . . . .
D m aiy  a u s t r y a c ić ...................................
Bankuoty banku nieiniac. z* 100 m.

Wiedeń, 17 lutego. Ruble Dapierowe 116,50, 
Cena nalby 18— 2175 . Spirytus *1 87, żyto  
10 2 6 ; pszenica 10 6 6 ; jęczmień 6'4Ł.

Kun w wal. 
austr.

^  J - r t -
Ui 00
84 10

l i i 25
102 80

1035 __
508 _
118 30

1 9 38 7«
50

1 17 92 V,
we 116 60.

Odpowlediiuu-y Jbtedsktor:
Lrr. A d a m  A s n y h . 

W ydawca: D r. Lesław  BoroAshl.

W szelk i©  p a p ie r y  W**" 
tofielow e, b a n k n oty  **“ 
g r a n ic z n e  l  monety® ^  
puje i m zedaje pod naĵ orży‘ 

8tniej8zemi warunkami

Kantor wymiany w  K r a k o w ie , R y n e k  1.
& 0 .  Z l e c e n i e  i  p r o w i n c y i  
u s k u t e c z n i a  s i ę  o d w r o t n ą  
pocztą bez doliczenia pro- 

wizy*.

l lb  60

K r a k ó w ,  d u t a  1 7 /9 .
(Bm MtłąMfo ktpont.)

tobie papierowe . . . .  ta I 67 60
Marki ni mieokie . . . »  W® i 9 30
*®*V> frankówk- złota . . . . • joo!l03 —
5 /» Pożye*  ̂ . krajowa galia. za .flO? 97 60 
.1**1, Pożyczka krajowa galin. za ̂  j n. 104 35(106 25

93 - 94 -  j
J (I j. roayUlM iiBjyir* RUMU. *L| u
5*/, Obligwaye Udemn. ąsl. -ca złr. 1 . w  —
4*/, galimdski tunduz propinaeyjnf. W  gg JO 99 — 
*»/«*/, Ll**y zartaw. Banku kra, z* fLwUiOO 61101 30 
5*/ Obllgi aoaaiu.h.'' 1 e S?
4*/| l l d T zaet*wa« Tow* k  A. j j j  ^  yJJI 55 7 0 6 ' / .  Kent* aaetr. papier.

117 60 
U  -  

9 40 
106 — 
98 20k.

Waruawa, uua 16/9.
(Bm  bieLteegn koponn.)

6*/, L i-tj W 4 « n e  z r. 1869 M rubli 100 
4 /, LUty likwidaej jae , sa rwbli 100

60
711!

97 60 .

5•/„ LUtyzaet.W orisawrTan „
> » „ l i  Bat- „ •
• ■ a Ul Ba- m •
« n „ I V  Mb* • •

W ie d e ń ,  d n i a  1 6  s  
8bil«l ś i i f • raśetwa

(bez biożf oepo tspona.)

6*/.

K t

100
100
100
100

101 35 
98 —

101 90 
01 76 
01 90 

100 JO ___

We c z w a r t e k  18 lutego: (Siedmnaste CZWa 
tuowe przedstawienie) „Zemsta , komedya w 4 aktach 
A: hr. Ftedry.

W s o b o t ę  20 lutego: Na dochód Nataljj Sien­
nickiej po laz pierwszy „Koniec Sodomy* {Sodom'g 
Ende), dramat w 5 aktach, a 6 odsłonach R eima. 
na Suderm inna.

W n i e d z i e l ę  21 lutego. Po raz drugj Ko 
niec Sodomy* {Sodom s Ende), dramat w | aktaob 
a 6 odsłonach Herma08 Sudermanna.

n  
“  ,*/. .
6“/, .
5*/, .

-
5'/. •
*'/. »

99
" -.* irtO. 10% 107 aojl®8 - I *  •Bwiffs nip. z ,1,00 otóioi --Ka>

li*rwi(Uo.

ireorw  • 
rtotr . •

m  - m  u i ,  . i w s f e * *

-s r. 1864 bez f ,  ort»

złr. 100 
®>‘złr. 100 
*®złr. 100 
*®*łr. loo 
• 100 
• za fno 
■ *a 100

94 50 95 70 
94 IO! 9ł

U l »  
102 8C 
13 -  
140 60 
>47 60

111 ło
•9*. — 
189 -  
1«* 80 
14f Wl'(01 Thr

ŁMy
3*/. Podoi -^redit aUg. 5n  zpr. za A .  100 
11, < o j  Tew. kred. d o .  okr 53 ab. 100 
Ą . '  S k  krajowy grtieyi.il «  * .  100 
6•/ kraj. obi. kammnalne zi zlr. 100
**/,•/. b Ł i  aietro-węgierek. »  zlr. !■«
4°/| iwtka auztro -węgierzkiege ze zfr. 100 
4  Bziku kip. w«g » Premią zr zlr. 100

l  •  •  y.
"my *. Im : Sz^Ukz »  W. Ł
Kredytowe anrtr. . • uz iw  m . w. z.
EjakowzUe • ■ 04 *  'j ’1 w*
OUrwonego Krzyża ztutr. nz 10 zlr. w. z.
Okerw Krzyże węgloiskir zz 6 zlr. w. a.
m « i ® ............................nz 10 złr. w. z.
Btazdrtzwowikie • . . uz 2C sir. w. a.

10 5*

14# - r  -_ |J
zz locji82 2518* 75 ? ^ -  

Obllgaeye tenty wąglerekle]. j ( \ A -
*a złr 100’ -------1 — Z.’ I? '-Renta złotr 

Lenta papierowa

Akeye b u k s  we i keleizwt.
nz SCO z ! ■

Lw6w, dnta 16/9« 5 (
Akzye Bani hm. gzi. (dywid.) n* 10 °'Iq r» riDi—  • • .
5°/. LU‘y *aBt F®**® hipot. »a*. ** Pr SJP- W*8;J!0 100 zł.

t  ,  I, - .k red.ziM ».^ rfr 100' 94 70' 95 40 obligaoye lnde«nlZaQ,.Ino
Obljf®?^ l*demn. ąalio ta  ** *°0 ■*. 1 104 60,105 V  ^ galicyjzk' fundusz propiQft.  •'

40/ łalieyjśji iund'isz pripLw**-1- ' : J . ? ?  tak*/* Obi ind. Galioyi . / n r i t  <nZ 7 0 1°®

W . . u r a n i ą ,  r . « S T S t f S E l * —

iz f  lobm ?. . . , . az 200 £  f i j
Bankyereta Wiener . . w  [ z  2-i 306 75
Kredyt, dla kaadln z m  *05340 40
Kreditbank węg a d f f f ' “  Jbc J n r!------

73*jt

109 26 109 75
99 60,100 —
98 50j 99 —

101 óO 102 60 
89 70100 Jo 

118 30>118 90

« 901 7 20 
185 50>iP6 60 
*1 65 23 —
17 10 r  zw
12 40 13 S® 
20 21 dl 25 
30 S * -------

*a złr, 100 102 6 0 10/ 70, 2Ą— -----------
„ „ 100,139 80,140 4® 22-—(Galio. Bank inp^.Tozn/ „  jpw rtr-

) „ .  100i.?( 45*18® 76 12-- i^ file rb a il - 000 tli
j| 1 47*30 Awtro-wegxer»ki • " * m  100 sfc, 

t 17 -4D *i ■__* . m  1060 ih

245 6)

205 40 *05 80 
10*4- 1038— 
23f -  136 60 
1855- I8 6 5 _

Uu CO.

Doi baulowy i tantor wyiiaBy ^ b a  h o c h s t im a
E n k i W t  K r s t k  | I I w i t  I I b I *  A - B

M #  a M a w M ,  m ,  ^  U  j w i r a i C



W ie lk i w y b ó r  t o w a ró w  d ro b ia z g o w y c h  i p r z y b o r ó w  d o  k r a w ie c z y z n y  E D C * .  N  ?1 1 Ib O  ^1 K i ,  Kraków, Sukiennica, L. 21
C e n y  n lB k ie .  Z a m ó w i e n i a  o d w r o t n i e .

N O W Ą  R E F O R M  A.   Kraków, 18 Lutego 1892.Nr. 39.
zaopatrzona we wszelkiego ro d za ju  napoje, jako  to  w ina kra,ow e i zagraniczne. K u ch n ia  dobra i zdrow a!

Obiady o kaide j  porze a la carte. A b o n am en t niżej od 15 z łr ., obiady od 60 c e n t ,  do dom ów  pryw a tnych  o 20%  niżej. Na wesela 
i zbiorowe kolacje przyjm uję zam ów ienia we w łasnym  lokalu re s ta u racy jn y m , jakoteż i w dom ach p ryw atnych  po cenach um iarkow anych .

Dzietwikt d ta  a ź y tk u  Szan. P. T . Gości, Z pow ażaniem  W i n c e n t y  D y d . a ś .  175 8 12

F .  K rzy sz to fo w ic z
K r a k ó w

JEtynek, L in ia  A —B, 37 , 
poleca

Maszyny do prania.
Magle.
Wyżymaczki amerykańskie. 
Baniaki do gotow, bielizny.
S z a U i w i a t t a » n v .  
Latarnie w mikim wyborze.

Ceny najam iarkow ahaze

W M C w o i d A i
f .  K rzy sz to fu w iu z

K r a k ó w
JEtynek, L in ia  A — B, 37 ,

poleca

Linoleum angielskie.
Ceraty najrozmaitsze. ^  
Chodniki ceratowe.
Chodniki kokosuwe.
Chodniki szpagatowe. 
Chodniki do wycierania nóg.

i. — W w y a tk o  uskutecznia się

F  Krzysztofowicz
Kraków

JEtynek, L in ia  A^-L>37, 
poleca

Szczotki do zębów i paznogei 
Szczotki do włosów. 
Szczotki do czyszcz. sukien. 
Szczotki do obuwia. 
Szczotki do zamiatania. 
Szczotki ryżowe.

odw rotną pocztą. — ^ “ U ki

F  Krzysztofowicz
Kraków

Jhynek , L in ia  A —B, 37 , 
poleca

Pasy oo maszyn.
Piyiy gumowe i asbesłowe. 
Węże gumowe różne.
Oliwy U maszyn. 
Smarowidła do osi. 
tłuszcze do obuwia i skór.

ua żądanie gratta i  iran ce. —

F  Krzysztofowicz
Kraków

JEtynek, L in ia  A —B, 37,
poleca

Farby artystyczne olejne. 
Farby akwarelowe.
Farby emaliowe doierrakoty- 
Farby gobelinowe i Gouache. 
Pędzle do robót artysf i mai. 
Płótna malarskie w róż. wiel.

Kore*»pui»Óeikcy a załatw ia «t1ę

F  Krzysztofowicz
Kraków

JEtynek, L in ia  A —B, 37 ,
poleca 294 5 104

Perfumerye franc. i angiel. 
Mynło, pudry, kremy kosmet. 
Wodę koloóskę oryginalną. 
Grzebienie w wielk. wyborze. 
Gąbki toaletowe i powozowe. 
Aparata do nacierania ciała.

u® fTBzjstkich języ k a ch .

M Ą K I  z  K O Ś C I
p a r o w a n e  lub p r e p a r o w a ­
n e  k w a s e m  s i a r k o w y m ,  
m ą k ę  r o g o w ą ,  n u p e r t o s f a -
ty  itp., odznaczone na wielu wy 
Stawach, dostarcza według cennika 
z zaręczeniem podanej ilości pro­
centowej azotu i kwasu fosforowe­
go Parowa fabryka spodium, mą­
ki kośuianej i sztucznych nawo 
zów B. Schonberga i Frankla w 
Krakowie. Z a m ó w i e n i a  przy­
syłać należy albo do A g e n e y i  
O la  R o l n i k ó w  W g »  H. M i -  
k u e k i e g o  w  K r a k o w i e , 
Ryn«k, 3 4 , lub do podpisanych.

W b t n a  u w a g a .  Poręczamy za za­
wartość podanych w cenniku procentów 
azotu i kwasu fosforowego t y l k ®  w teu* - 
c a a a ,  jeżeii zamówienie było zroDionem 
aibo u  n a s  lub przez A g e n c y ę  <11® 
B o l n l f r ó w  W g o  8 .  m i k u c k l e g o  
z pojninięciem  wszelkich handlarzy.

B.
w Krakowie, ul. Mostowa, L. 6.

892 1 12

Zauiianeu
Ktoby m iał w bliskości Krakowa k il  

k aset cetnarów  hlmmjr m ierz­
w io n e j, niezdatne, naw et nu paszę, 
tylko do słania, może dostać w zamian 
odpow iednią ilo lć  k on iczyn y  
zdrow ej, trochę przez deszcze poczer 
n ia łe j , zdatnej n a paszę, z dosta­
wą na miejsce przed robotami. Próbki 
można widzieć. — Bliższa wiadomość 
w  Adm in. „N. Beformy“. 398 i  3

członków Związku handlowego
Kółek rolniczych w Krakowie

spółki zarejestrowanej z ograniczoną poręką
odbędzie się

w K rakow ie dnia 3  marca 1 8 9 2  r., o godzin^ 3  
popołudniu, w sali posiedzeli Rady powiatowej kra­

kowskiej, przy ulicy fiw. M arka, Jfr: 5 :
Porządek dzienny:

1) Zagajenie.
2) Wnioski -Komitetu wybranego na ogólnem zebraniu % dnia 

31 grudnia 1891 w przedmiocie zmian statutu.
3) Wybór członków Rady nadzorczej. 397 

Komitet wybrany przez ogólne zebranie członków Zwiadu w
dniu 31 grudnia 1892 celem wprowadzenia w życie S p ó łk i

Przewodniczący: Zastępca przewodniczącego:
D r. F ranciszek, P a szk o w sk i. D r. Ju liu sz  Z f <>-
L. 465. Konkurs.

Z  p o w o d u  w y j a z d u  d o  
s p r z e d a n i a

para dobranych koni
w 5 roku, wałachy, gniadej maści, 
15 3/ 4 miary, bez błędów i dobrze 

ujeżdżone. 396 1 2 
Bliższa wiadomość w Z a m k u  

w  T y d c u  poczta S k a w i n a .

Zdolni agenci
Wiadomość w Pierwszej Agenoyl maszyn rolni­
czych I  rzu . h z k u  A lb in a , P o d g ó rz ,
ul. Rękawka, 159, obok kośei ła. 394 1 8

Subjekt cukierniczy
zdolny, znajdzie umieszczenie od 1 m ar­
ca b. r. w cu k iern i Jana K reiaa  

w P od górza . 399 1 3

Dwie osoby
(z duchowieństwa lob z m  la  na tm ery toru , 
na osobne mieszkanie z zupełną ob dnf |  i zao­
patrzeniem. za bardzo nmiari owaną cenę, przyj- 
■ « J C l H s t o r  B r a c i  M i ł o s i e r d z i a  w 

»y«jaw t c a c h  o p. k ilv  arya 395 1 3

A n t i c o r
plaster do szybkiego i bezbolesnego  

pozbycia się 398 1 1°

o d c i s k ó w *
Nawet w -a.tarzałyoj, wypadkash zad zi*  

w ia ją c o  u y b k t e  d z ia ła n ie .
Cena pudełka 50 et., za p rzjiłanjem 60 et. w 
—arkach poczt, dostawia się wuędzie opłztnie.

Co nabycia we wsz/stKich aptekach. 
Proszę żądać w yraźn ie  „Anticor“ .

L p o t h e k e  C . S c l i e r t l e r ,
Wien, II., S te fa n ie s tra sse  15.

p ;
są t r u t y  1 1 »  w y n a l a z k i

wyrabiają i «Pr»edają
B ran d t & G. W -N a w ro ck i

B e r l i n .  Friedriob-St, 7g_ 
Najstarsze biuro patentowe Wlińskie.

W ła ś c ic ie le  firn* y : « o i 5 104
V  U flh le  1 W. Z i o ł ^ U
Z  ż y t a ,  • • • y g ia ,  ^ . l e t n i a ,

ż y t n i a  a
bei aukru : baz anyżu, w skutkach zastępuje n- 
pełnie k o n i a k , poleca handel K a r o l a  

U a ł ł a b a n a  w e  Ł w e o i e .
Na składa.6 w K r a k o w ie  w  h o a d l n  

i .  W e u t z l a .  i 3

Niniejszem ogłasza W ydzia ł konkurs na posadę
lustratora majątków gminnych w 
powiecie Radeckim.

Kompetenci winni się wykazać: 1) metry kij, chnstu, 
iź nie przekroczyli 40 lat źj^cia; 2) świadectwem, źe 
ukończyli z dobrym postępem niższe gzmnazyum lub 
niższe szkoły realne; 3 )  świadectwem z buchalieryi; 
4) świadectwami, wykazującemi ciągłość zajęcia aż do 
tego czasu.

Do posady lustratora przywiązana jest p ła c a  roczn a  
w kwocie S 00  złr. w. a. Za wyjazdy otrzymywać bę­
dzie lustrator po 14 cnt. za kilometr przsbytej drogi. 
Na pokrycie tego wydatku przeznaczona jest roczna 
kwota 2 5 0  złr. w. a. —  Bliższe określenie obowią^ow  
obejmuje regulamin, który można przejrzeć w biurze 
Rady powiatowej. Posada ta w dwóch pierwszych la­
tach będzie prowizoryczną, po dwóch latach ida^by 
może być lustrator stabilizowanym.

Podania należy wnosić do W ydziału  Rady powia­
towej do dnia 15 marca I892 roku.

Z Wydziału Rady powiatowej.
W  Rudkach, 12 lutego 1 8 9 2  roku. S9i 1 2

Piotr Zbroiek Andrzej hr. Fredro
sekretarz. prezes.

Wydział k r a j  ■ w y . L .  7 .2 3 0 .

O G Ł O S Z E N I E .

Jednoroczny kurs nauki w krajowej szkole uprawy I 
wyprawy lnu i konopi w Gródku rozpoczyna się dnia 

5 kwietnia 1892 roku,
Chcący być przyjęty j >ko ue/.eń do tej szkoły, powinien :

1. Najdalej do 15 marca 18,<1 wnieść do Dyrekcyi szkoły w Gród- 
kj podanie z dołączeniem:

a) Metryki urodzenia udowadniającej, że kandydat ukończył i6-ty  
rok życia;

b) Świadectwa szkolnego z ukończenia szkoły ludowej z dobrym 
postępem;

c) Świadectwa lekarza, stwierdzającego, że kandydat jest zupełnie 
zdrów i fizycznie dostatecznie rozwinięty, aby mógł podołać 
pracom w polu i w warstacie;

d) Świadectwa moralności i dotychczasowego zatrudnienia, wysta­
wionego przez właściwego duszpasterza i przełożonego gminy.

2. W dniu oznaczonym przez Dyrekcję poddać się egzaminowi 
W8tępnemu, z którego kierownik szkoły osądzi, czyli kandydat 
jest dostatecznie umysłowo rozwinięty i posiada potrzebne wy­
kształcenie elementarne, ażeby mógł korzystać należycie z nauk 
w krajowej szkole uprawy i wyprawy lnu i konopi w Gródku 
udzielanych.
Synowie niezamożnych rodziców mogą otrzymać bezpkatnB utrzy­

manie w zakładzie kosztem funduszu krajowego.
Każdy wstępujący do zakładu powinien być zaopatrzony w do­

stateczną bieliznę i dobre obawie. i s
Bliższych wiaauuiuści udzieli naząnaire w y r e l i c y a  Lri*fljCL W©j

izkoły uprawy i  wyprawy In a i  konopi w Gródku.
Lwów dnia 11 lutego 1892 roku. Grott.

Uwaga frii/sj me&.ejone aie pękają przy robie­
nia papierosów"

I B £ 1 U  K l O H T B t T j m i H r O Y I  I 
Ktc chce palić rzeczyw iście dobre I zupełnie 

nieszkodliwe pap ie ro sy , nleoh kupuje 
TU TK I (UILZT) U IE K Ł E IO W , 

z il.lt. >1 i

S. W IER U SZ -N IEK O JC W SK iESO
Lwów, Teatralna, 3. 

Kraków , Sukiennice, I.. 28.
Ceny b a rd zo  n iskie.

1 G G  B Z t U k  O d  122 O U t .
Zlecenia zamiejscowe odwrotnie — Opakowa­
nie gratis. — Przy odbiorze 5000 koszta trans 

poriu ponoś- fabryka 316 6 0

M A a s & s - s .

Dr. Michał Kanfmann
leczy jak dawniej: clioroby s t a t r ó w .
Ani i n erw ófi’ (nerwobóle, kurcze, poraże­
nie , liysteryę), jakoteż aton.ą kiszek i otyłość 
zap mocą mięsienia (9 f A64i*g£) , według me- 

tudy Mezgeia w Amsterdamie. 
Pr-zyjmuje od godziny 2 do 4 popołudniu w 

domu Wgc Kaczmarskiego pr.y  n i .  S ro tT a - 
k le j , pod  L . 34 . 2428 5 6 75

P r e m io w a n a  n a  c z e sk ie j  k ra jo w ej  
w y sta w ie  w P r a d z e  355 8 0

Jana Skor!<pvsky’ego

i ntafi
w  k u m p o l e t z

peieca ^ys ikisj -Szlachcie i P. T. Publieznoici 
jwój ob fity  s k ła d  najświeższej mody m a ­
tę  ryj n a  sn rd n ti', upoi n ie  5 ca re  

u b r a n ia  na sezon wiosenny i letni. 
Zbiór wzorów p rzesy ia  najonętniej o p u i i ie .

dla
T-norcgN.,—-■

chłopców potrzebujących leczenia ortopedycznego lub we
i j u  i v .. s i ę  w a d  o r g a - n i i m u  o r a z  c h o r ó b

Pr* 'wlekłyuh albo wymagającyeh ustawicznego nać.:oru 
a chcących równocześnie kształcić się w nauka *h prywatnie 
w szkołach publicznych, otwartym zostanie — wrazić zgł .s/.eió^8̂  
odpowiedniej liczby kandydatów —  już z początkiem stycznia

lekarska pierwszych naszych powag zawodowych zapewM°na
Bliżi,zej

26o7 15 q

wiadomości udziela
Wszech nauk h liiiak ., !>

D r .  J a n  R e & l e c ,  . 
n au czy c ie l W yższej szko ły  rea ln e j w K rak0 

U lic a  » ł n < «  I. 5 8 . ,

N i e k l e j o n e  t u t k i

M .  B E T D B  1 I F O Ł K A
Zakład wyrobu gotowej bielizny I wypraw ślubnych. 

Skład Fabryczny Towarów Płóciennych.
K ra k ó w , S u k ien n ice  12, 13, 11,

n a p r * « p | w  k o A o i o Z a  3XT. P a n n y  M a r y i , 
otrzymali n a  a e z o n  J e s ie n n y  i  z im o w y  

w i e l ł c t  w y t o ó r

staników f la i f f l ,  i n i t  i dM  dla dzieci trykulawycti
w  k t  i d e j  w i e l k o ś c i .

Bielizna męska, damska i dziecinna
w różnych, gatunkach, i wielkościach.,

ca łe  w y p r a w y  dla m ło d z i e ży  s z k o l n e j
są gotowe na składzie po najniższej cenie.

Płótna krajowe i zagraniczne, oraz bielizna stołowa biała i kolorowa.
G H «5v t x >3 ' ■ k .i ~c3

oryginalnej liielizny wełnianej tiy M o w e j Prof. Dra Gustawa J a s e r a ,  oraz wszel- 
M  wyrobów try M o w y c i bawslni nyen, w ełnidyeli i jedwatni^cli, słcarpetek:

m e s ® ,  poncznch damsticli i nziecinn/cli. 2398 36 0
Bielizna płócienna i trykotowa Wieleb. ks Sebastyaua Kneippa.

W ielki wybór parasoli bawełnianych, wełnianych i jedwabnych.

M lo t ly m  
A s t a r y m  

m ę ż c z y z n o m
poleca się g >rą« > T T  ”  " f T  ltŁ  :. wył. 
upr7. elektryczny a p a r a t „K rat-ophor“ 
lo własnego użytku przeciw

rozstrojowi nerwrw i

3 14 6

B iu ro  o g ło s z e ń
Lwów, Kopery a L „

Z drukami Związkowej w Krakowie

(gilzy cygaretowe)
w i e l k i  w j b o r  u a j r o z m u i t S 7 . y o h  s o r t  i  f a s o n ó w

f i y g i e n i c z n e  ^

A ,  G R I G A R
magazyn konfctcyi męskiej

Rynek, Linia A—B, 44, Kraków.
Papier s fabiyki hrMtt Jfijsliow kidi w »

F .

systemu płciowego.
v kirszeui można wygeduie nosić. Odzuaczo- 
T wieloma medahmi. P-dentowany wawszy- 
tkisb pań«twaoh. llustrow. prospekt* gratis.

*°P«reie zaopatrzouej na 10 oct. marką. 
T  Adres : Generalne zastępstwo 

* W i e n ,  Stadt,
Schuleretrasae, Nr. 13. 2929 7 0

T r *!°trz eb a  in se ro w a ć  w d/.i n
0 , «kMty,'h g r a n i c z n y c h  to  

zaw sze  u sk u teołniam  t0  najlep iej przez

2196 51 0

Bezpłatnie i  fran0Q p rZGSy -  
ł a  n a  żadam **’

c e ir n  swycl wyrohów
Zarząd fabryki szkła w Sirczy.

Z A T W A R D Z E N IU
zapobiega euj i  i oczy przez 

użycie

Pigułek roślinnych Canyeina.
Przopłsywane przez lekarzy francuski eh , za- 

zraniezn^eh od (at 80-tn zawsze z wlelkiem po­
wodzeniem , ponieważ składają się wyłąeznie a 
roślin, nie sprawiają rżnięoia ani kolek i mogą 
się niywać jako <rodo> orzeżwiająey, oozyszeza- 
jąoy krew lnb zprawia ąey przKuzyezezenie Me 
aoaa użyeia w polskim języku ^Wymagać należy 
kby pigułki Cauvair a znajdowały się we flakom 
kwcłi włożonye w pudełeozka kartonowe i aby ns 
liżdaj piira'®® zhajdował się napis C *® V B in .

W Paryżu w an job pana Oelzaut, rue 
Faub St. P s u ,  147.

Dostać można w KlakoJK *  apte! aeh pp
SV liedyka, Trauezyńssiego i vViszniew
skiego ; y,e Lwowie w apteoe Raokera i t 
Kai kata Krzyżanowskiego; ^  Poznaniu w apt. 
Dra Maalmwioza ; w Brodaoli w apteoe p. Kul 
laka i ¥ aizouj.: * Czernlowoaah w apt ■c'1 [•

.i:. h/i-nk1 o 136 57 0

P I W O
z  e k s t r a k t e m  s ło d o w y n L

wyrobu

Konstantego Wiszniewskiego
a p te k a r .a  w Krakowie,

polecone przez Towarzystwo Lekarskie krako- 
ws cie na wniosek komisyi przemysłowej tegoż 
Towarzystwa, pismem z dn i. 24 kwietn a 1689 

roku, L. 338 
Sposób użycia: Dorosłe osoby używać mogą 

w razie kaszlu, kataru płuc i żołądka , oraz w 
razie osłabienia, po małej szklaneczce przed 
południom, przed wieczorem, oraz idąe na zpo- 
ozynek 134 6 10

Cena flaszki 30 centów.

H M Ó Ó Ó N C N M
Siyz.i.0 suszone

J a r z y n y  I z ć e b n i c k i e
po cenach fabrycznych  

do nabycia w handlu J, Kosza, ui. 
Grodzka, kraków. 377 2 12

Sadzonki i nasinna leśne
,rannie opakowane rozsyła za zaliczką pcoi 

lub koleją

Leśnictwo Zassów pod Czarną
I .  N a i  I c n a  zn 1 tn n t= 1/, kilo :

Sosny zwyozajnej (Pinu* silveztri.) złr, 1.20 
„ ameryk. (P. etrobus-Weymutha; „ 8.60
„ ezarnej (P. austnaca; . . . „ 1.20

Świerka  .........................................   80
Modrzewia . . . .  . . 90
A k a o y * ........................................................   30

............................................................... 50
O lchy ............................................................. ”„ 5 5
J e e i o n a .........................................................  15
( I .  S a d z o n k k  sosna zwyetajna 1-roczna 50 
cent., sosna czarna roczna 5C ot. (sadzonek so­
sny 2 i 3-letnich nie sprzedajemy, bo nigdy nie 
, są do knhury zdatne)
Świerk 2, S i 4-letni po 1, 1.50 i 2 złr., mo­
drzew 2, 8 i 4-letni po 2, 2.50 i 3 złr., brzoza 
3 i 4-letnia 2.50 złr., olszyna 2 i 3 -letnia po 
2 i 3 złr., akaoya 1 i 2-letnia du 2.50 i 3 złr. 
Crategue (biała cierń na żywopłoty) 10 złr.

rta 1 0 0 0  s z t n k .  372 2 20

b egły w języku polskim  i niem ifec.im , 
relig ii rzyin. kat., znajdzio umit-bzezenie 

w h a n d lu

W. Krzysztcfowicza, Kraków,
Rynek, Linia A—B, 37.

Olćrfy w  ofcu językach, 8ib  2 0

j g :  h i s  v  : g
najlepiej i najtaniej sprowadzać od

A l b i n a  K r a j e w a U e g o
W iedeó, I. G ise la s tr a sse , Nr. |.

proszę porównać cenę z innemi 332 10 
Nr. 0 -  O1/, — 1 — 2 — S — 4 

złr. 65, 78. 100, 120. 135, 160.3

Yv trzac!! mlssiąnach
nauczę każdego dobrze f l te n o -  

g r a f o w a ó  po polsku. 
Wynagrodzenie mierne. t82 12 o 

Wiadomość w Adm. „N Reformy1

Odpowiedzialny r*ąd«f drukarni A. Szyjewski


